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Prof. Kemmerer Lwowie.
Prof. Kemmere ■ ve Lwowie

W * 0 W  13. sierpnia (Pat.) Członkow iq 
ap ierjkańskiej m isji ekspertów w skladzio 
podanym !wi dniu poprzednim przybyli do| 
Lw ow a lw| piątek rano.

W  yodzinadli przedpołudniowych pp.:,' 
p rof. Kcm m erer i Broderick m ieli konferen­
cje z przedstawicielami Banku polskiego, 
Tow . Kred. Ziemsk., Związku banków' i Iz ­
by Handlowej, popołudniu zaś z przedsta-i 
w icielam i Banlku Roln. Banku Ziemian, 
Banku Rolniczego, Banku Hipoteczn., Pol-, 
skiego Baniku Przemysłowego, Banku Gog 
spodarstwa K rajow ego i Galicyjskiej Kasy! 
Oszczędności.

P ro f. H. Lutz, badał działalność Lwows­
kiej Izby skarbowej. !

W  ciągu dnia jutrzejszego odbędą się 
dalsze 'konferencje. 1

Pobyt m isji we Lwjojiyjie, tak jak i w' iin 
nycli centrach poszeizególn,wch dzielnic Pol-1 
śki ma na celu bardziej dokładne zaznajo-. 
mienie się z zagadnieniami gospódarczemi 
tych ąfcielnic, wobec różnic, które zateho- 
dzą tak wskutek odmiennych warunków! 
kniejscow#ch jak i wskutek przynależności 
ich w. przeszłotscl do różnych zaborów.

Z za kulis waik partyjnych w bolszewji.
L ist o po zycji do  S ta lin a . —  A ntysem icka  p o lityk a  w ią k s s o ś d  ?

| cywilnych udała się dzisiaj na [wyspę Csepel celem 
j  ^przeprowadzenia badan na miejscu wybuchu. Podczas 
jńocy nie było żadnych dalszych wybuchów. Stwierdzo­
no, że większość ofiar katastrofy pbniosta tylko le'k- 

! kie obrażenia, nawet najciężej rannym nie zagraża 
| niebezpieczeńslwo życia. f

Katastrofa lotnicze w MMł
W A R S ZA W A . 13. sierpnia, (te!. M . )  —  

Onejgdaj o godz. 5-tej popołudniu pr/y wy­
konywaniu -myśliwskiego lotu ćwiczebnego, 
na aparacie ,,Spad“ zginął dowódca 113 es-i 
kadry lotniczej kapitan- .pilot Sękowski Ig- 
nacw Powodem katastrofy bvła  utrata szyb­
kości przez samolot, skutkiem-czego apn-f

Korkociąg i runął

M OSKW A. 13. sierpnia. (A. W .) Doszły 
do wiadomości publicznej szczegóły listu w jr 
stosowanego przez lewicową; opozycję doi 
Stalina w związku z prześlądowaniumi ja ­
kim w [Moskwie i na prow incji ulegli człon-.

'.yndykatu handlu skórami Łapidusa, w yż­
szego urzędnika Sownarchozu Sterna Lsze-i 
regu innych praeowłiików! sowieckich- < iy \  
dófwL Istotnie wśród ikierunku rządzącego 
Politbiura w' niektórych Wystąpieniach

kowie opozycji. Charakterystycznym listę- niniej odpOwiedżialnycli stronników iwlick 
pem listu jest krytyka działalności kiiwPm [szóści dało się zauważyć wyzyskifwianie mo- 
Ku rządzącego wl Politbiurze, któremu za-J (meritu antyżydowskiego, przyczepi wskazy-j 
rzuca się, zwracanie ostrza prześladowań jM |W.a n c  było na fakt przynależności w s z y s l - 
stosunku do opozycjonistów pochodzenia ży- jkich niemal wybitniejszych opozycjonistów1 
dowskiego. Ws’kazujc się na równoczesne -jak Kam ieniewa Zinowje,-w!a, 1 rockiego, Łaę 
niemal dymisje komisarzy Peczerskiego^szew icza, Stiekłowa i W™i. do narodowości’; 
Goldmana, jednego z wyższych urzędników; żydowskiej, 
kom isarjatu handlu Goldsteina, k ierow nika< -  ;i —

rat dostał si|. w  t. z w.
ze znacznej W ysokości na ziem ię u i Udając 
zniszczeniu i g rzeb iąc pod sobą lotnika.

§ > t r e | k i .

Zamordowanie nrsądoiezKi Trybunału v  Żoliborzu
S a m o b ó js tw o  m o rd e rc y .

W A R S ZA W A . 13. sierpnia. (A. W .) Dziś która miała charakter baird; o gwaltowńyl 
zamordowana została na Żoliborzu itrzędni-{( Platti strzelił z rewolweru do Dzierżbictkiej. . _ . . _
czika Trybunału administracyjnego M arją .N n  odgłos strzału wpadł do pokoju brat za- (kilkudziesięciu robotników. Przyczyną strej- 
DzierżbiHkn [Morderstwa dokonał b. 11 r/e- mordoWanei. Platti wymierzy] do n ieeo jiku  jest niewyp! aceilie zarobków przez firm o

W A R S ZA W A . 13. sierpnia, (tek w l.) — 
Dyrefktor fabryki wi Jeziornie pian Kowa iew4 
Wski, zagroził robotnikom, ż>e o ile nic za­
piszą się na listę p racy na Warunkach za­
rządu fabryki to odmawia im, prawa ur-i 
lopu. T erro r tego pana przechodzi wszel­
kie granice. Jutro odbędzie się zebranie! 
strajkujących, na któreni Napadną (HSSR-du­
jące uchwały co  dó dalszej akcji.

W A R S ZA W A , lik  sierpnia, (tel. w ł.) — 
W  hucie szklanej w Ożarowie strejk tr<wla 
dalej. W  strejiku spowodowanym nieslusz-j 
nem nałożeniem kary na jednego z rob o tn ii 
kójwji b ierze udział 186 osób. <

ZawodoWy ^wiązek przemysłu szklan- 
nego podjął akcję porozumiewfaWlozą, jed­
nak właściciel huty odmawia wjszełkich ro- 
kpwań.

W A R S ZA W A . 13. sierpnia, tel. w ł.) —, 
Strejk robotni kówlzajętych przy budowie no-j 
w ego skrzydła w) gmachu sejmu przy ul. 
W iejsk iej, trwa W dalszym ciągu. Strcjkujd

Dzierżbidka. Morderstwa dokonał b. urzę­
dnik poselstwa wigierskiego,, szef kancela-l 
r j i  poselstwa C ibor Platti. Przybył on dziś 
rano ze Lw ow a z papieram i na nazwisko Sań 
’ omon Bacher i około południa przyszedł 
do mieszkania D zierżbickiej, o której rę ­
kę starał się od kilku lat. Po  rozm ow ie, —i

mordowanej. Platti wym ierzył do mego, 
strzelił, lecz chybił, poczem skierował re- 
Wdfwer [vvriswoją slkgoii i  (wystrzeliwszy czteiCyj 1 
razy 'padł trupem na miejscu. Przyczyną; 
morderstwa ibyło odmówienie rę(ki Plattiemu; 
który chciał się, z nią żenić. i

jest niewyplaCenie 
pro wadź ąc ą budów ę.

Ofiary Hafasfrcfj la wyspie CsepelJ s,bi ffko" 110 fl
I od szpitala ’w Budapeszcie, 

'doniesień 1

a 25 osób [przewieziono

WIEDEŃ, 13. sierpnia. (Pat). Wedle 
„N. W r. T,ageDiattu“ : z Budapesztu, liczba ciężko ran­
nych w. czasie katastrofy na twys:pie Csepel wynosi 
przeszło 300 osób. Miejsce katastrofy otoczono sil­
ny mkordonera wojska i policji, (gdyż zachodzi obawa 
dalszych wybuchów. f

BUDAPESZT, 13. sierpnia. (Pat). Wedle donie­
sień oficjalnych w sprawia katastrofy ńa Wyspie Csepel 
dotychczas przewieziono do szpitala miejscowego 3

BUDAPESZT „13. sierpnia. (Pat.). Według urzę­
dowego sprawozdania o wybuchu na Wyspie Csepel, 
o godz. 20 zdołano pożar zlokalizować. W ieje osób 
odniosło [przeważnie lekkie rany z  [powodu ciśnienia 
atmosferycznego oraz od odłamków szkła z rozbitych 
okien. Według przybliżonych danych, eksplodowało 
około 20.000 do 30.000 łdg. prochu.

BUDAPESZT, 13. sierpnia. (Pat.). Mieszana komi­
sja złożona z przedstawicieli władz wojskowych i

KONFERENCJA PREZYDENTA W  SPRAWACH ARMJI
W A R SZAW A, 13. sierpnia. (A. W .). Dziś -ano p. 

Prezydent Rzplitej udał się do (ministerstwa spraw 
wojskowych, gdzie przeprowadził konferencję z w i­
ceministrami 'gen. Konarzewskim: i Barhard-Bukackim, 
gen. Góreckim, i szefem sztabu (generalnego gen. Pi- 
skorem. P. Prezydent informował się o  całokształcie 
aktualnych zagadnień wojskowych.

ROZRUCHY RELIGIJNE W  ROSJI. '
M OSKW A, 13. sierpnia. (A. W .). W  ostatnich cza-, 

sach coraz częściej wydarzają się w  Rosji rozruchy 
na tle religijnetn. Poważniejsze rozmiary (przybrały in—, 
eydenty podobne w Odessie, gdzie 'doszło do parugo- 
dzinnej bójki między zwolennikami przyjaznego bol­
szewikom kierunku żywej cerkwi a .ićhonowcanii. —  
Aresztowano 28 uczestników bijatyki.
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Polskie postulaty stawiane Lidze Narodów.
Inform acje  an gielskie .

PAR YŻ. 13. sierpnia. N a  najbliższe je­
sienne posiedzenie L ig i Narodowi zapatru­
ją  się tutejsze k<5i-a oficjalne bardzo pesy­
mistycznie. Również w Lolach angielskich 
Wyrażaj;! obawy co do jw|yniku obrad.

Daily Tele.graph“ dowiaduje się że na­
leży się spodziewać spyzpcfiWófwl wobec po­
stulatów, nowych taik sianych jak i nie sta­
łych m iejsc ze strony Szwecji, Chin i Persji. 
'Hiszpanja 'wprawdzie ośjw iactezyła, że nie ma 
nic przeciw  przyjęciu Niem iec, ale uzależniła,

to od przyrzeczenia je j stałego m iejsca w 
Radzie Ligi.

Polska postawiła trzy żądania:
1. Równoczesne przyjęcie z N iem cam i 

do Radiy L ig i ;
2. Zapewnienie, że niestale miejsce w 

Radzie zostanie Polsce zabezpieczone na (Wa­
sze trzy la ta ;

3. Zapewnienie, że żadnemu niestałemu 
członkowi Rady nie będzie mogła L iga  o- 
debrać jego m iejsca przed wygaśnięciem je ­
go mandatu.

Olanego Anglia chce podnieść kurs złotego.
Pisma żydowskie przynoszą wiadomość 

o zam ierzonej akcji angielskiej celem pod-1 
niesienia kursu złotego. Angielskie sfery f i ­
nansowi? obawiają się, iż najwlet po li k w wkl­
ej i śtrejku WęgloWego (w| Anglji węgiel an­

gielski utraci 'część rynków zbytu na rzecz 
węgla polskiego, którego ceny będą niższe 
ze Względu na niśki kurs złotego. W  osta'- 
tnioh dniach miano rzucić na rynek: 80.000 
1't. st. celem spowodowania ziwiyżki złotego.

Beilgja sprzedaje terytorjum za pieniądze?
PA PYŻ . 13. sierpnia. Pisma francuskie 

powtarzają in form acje angielskie, że m ie­
dzy Niem cam i a Belgją toczą się nieoficjalne 
rokowania w spra|w(i(woddani a Niem com  *0 - 
trzymanych przez Belgję traktatem wersal­

skim obszarów Eupen i Malmedy W zamian 
za pom oc N iem iec w  sauacji finansów bel­
gijskich. i

W  ifokoWhniach tych przewodniczyć m a­
ją sfory bankowe Holandji. 1

O  H u s z n i e .
Po przejściu ks Huszny i Pietruszki na prawo­

sławie prasę obiegła wiadomość, że należeli oni do 
Kościoła narodowego i że krok ten oznacza likwi­
dację kościoła narodowego w Polsce. i

Otóż okazuje się, że ks. Huszno był wpraw­
dzie wyznawcą kościoła narodowego ale wystąpił z 
niego wkrótce i założył w Dąbrowie Górniczej wła­
sną sektę, która teraz połączyła ,się z kościołem pra­
wosławnym.

W  tej sprawie zabiera głos „Polska odrodzona", 
pismo, wydawane w  Krakowie jako ,organ wyznaw­
ców kościoła (narodowego i oświadcza, 'że Huszno i 
je'go zwolennicy nic wspólnego z kościołem narodo­
wym nie mają.

„Polska Odrodzona" ipisze, że Huszno przed 4 
laty istotnie zgłosił się do kościoła narodowego ale

niebawen okazało się, że różni się znacznie w po- 
giąciiaićli sw.ych z Hoduriowcami, (tak (nazwani od naz­
wiska k s . Hodura biskupa kościoła narodowego, prze­
bywającego w Ameryce), hołdując mesjanizmowi w 
oryginalnej odmianie. Pragnął on bowiem połączyć 
wieizenia Chrześcijańskie ze starosłowiańskiemi jtp1. 
W  obłąkaniu swem doszedł wreszcie (do zaprzeczania 
bóstwa Chrystusa Pana i twierdzenia, iż  prawdziwe 
Królestwo Boże, przyjdzie dopiero z Dąbrowy Gór­
niczej, która stanie się pirawdziwem Betlejem dla 
świata. 1 (

„Polska Odicdzona" zaznacza:
— Konstatujemy, że za postępek ks. Huszny 

koścjó tnpioaowu nie bierze żadnej odpowiedzial­
ności, że dc kościoła prawosławnego Iprzeszedł sam 
ks. Hi szne z gaistką ludzi 'w Dąbrowie Górniczej.

Kościół narodowy istnieje przeto njeuszczupiony, 
gdyż żaden z  jefio księży iani też żadna parafja na­
rodowa nie utrzymywali jakichkolwiek stosunków z 
ks. Huszno

Pi zejście ks. Huszny na puawosławje poruszyło 
organ posła Putka „Chłopski Sztandar", który pisze:

...do kościoła tego (prawosławnego) wstąpił były 
rzymski ksiądz Andrzej Huszno, a z nim 1458 osób, 
tworzących pierwszą prawosławną parafję w  Po l­
sce w miejscowości Dąbrowa Górnicza. W raz z ks. 
Huszną wstąpili też do kościoła prawosławnego jego 
współpracownicy: ks. Pietruszka, b. ksiądz rzymski, 
rodem z Bobrki, pow. Krosno, (tudzież posłowie z 
tak zwanego „Związku chłopskiego" Berek z pilz- 
neńskiego i Soćha z niżańskiego. Wydawana przez 
ks. Husznę gazetka: „Głos Ziemowida" 'przynosi w ia­
domość, że 'ks. Huszno i (wspomniani jego wyznawcy 
wstępując do kościoła prawosławnego zobowiązali się 
m. in. do szerzenia prawósławja i zakładania prawo­
sławnych parafji z tern zastrzeżeniem, że wolno im 
to czynić tylko wśród ludności Ipojśkiej; zobowiązali 
się niczego nie uczymc1, coby było sprzeczne z pra­
wosławiem; uznali nad sobą władzę (prawosławnych 
biskupów, czyli kierownictwo sumień oddali w  ręce 
Rosjeh i z iidh rąk przyjmować1 mają oleje św., w  za­
mian zaś za to kościół,, 'prawosławny zobowiązał się 
wyświęcić ks. Husznę na biskupa prawosławnego, ze­
zw o lił ,mu na odprawianie mszy po polsku.

Pod aktśm tym jest podpis 'ks. Huszny, ks. Pie­
truszki, Tomasza Legomśkiego, iposła Józefa Berka 
i posła Marcina Sochy i 'pieczęć z napisem: „Kan- 
celarja Świętego Synodu", oraz dopisek następujący: 
„Za zgodność sekretarz św iętego Synodu Judejko". 
Zaś „akt soboru" kościoła prawosławnego w  spra­
w ie przyjęcia powyższych neofitów do kościoła pra­
wosławnego, podpisali: Dionizy metropolita warszaw­
ski, Teodozy, arcybiskupi wileński i lidzki, Aleksander, 
biskupi poleski i piński, Aleksy, biskup 'grodzieński 
i nowogrodzki i Antonjusz, biskup lubelski.

Biskupi ci akt powyższy podali do wiadomości 
rządu, skutkiem czego Ipiarafja ks. Huszny została ule- 
galizowana, on zaś teraz jako uznany pop prawosłałw- 
ny uzyska ipcnsję z kasy (państwa.

Koleiowa Hrnferennja poIsHa-rum
Dnia 11. b. m. w gmachu dyrekcji kole­

jowej we Llwiowie. rozpoczęła się konferencja' 
polsko- rumuńska, celem opracowania no-i 
wiej utryfy kolejowej dla bezpośredniej ko-, 
munikacji polsko- rumuńskiej.

Sfery -handlowo- przemysłowe przytwlią-i 
żują qo tej konferencji dużą wagę, ułatwi 
;ona bowiem  przewóz towaru z zachodif 
na Bałkan. i

E  3*eatru jytakgo.

W matfym domku((,
groteska w 3. aktach St. J. W itk iew icza .

RezygnujęJtym razem z pisania recenzji 
ale za to ojxnviem wam straszna, twlłosy na 
głow ie podnoszącą historję.

W  małym dworku u szpakowatego zie­
mianina o pokrętnych, wąsach, stal się tra­
giczny "Wypadek. M ąż przekonawszy się o 
wiarołom stw ie żony, strzałem z rejwiohweni 
/w iGzasie je j snu, pozbawił ją  życia. Pon ie­
waż dwie małoletnie córeczki potrzebują o- 
piejki, ojciec sprowadza do domu młodą ku­
zynkę, xtóra m a im  zastąpić matkę. Dziew-, 
ozynki tymczasem nie m ając nic lepszego 
do roboty, urządzają sobie wespół z kuzyn­
kiem  seans spirytystyczny, którego rezul­
tat przechodzi najśmielsze oczekiwania: zja­
wia się, bowiem twj domu w idm o matki i rozy’ 
gaszcza się w domu tak swbbodńie, jakby 
było nawskróś materjalną, żyjącą istotą. Ga­
łę towarzystwo jwi doUlfu: ojciec, córki, ku­
zynek, kuzynka, przybycie 'gościa z za­
świata przyjm uje jako rzecz całkiem  natu­
ralną (lak przed duchem ogarnia jedynią 
byłego kochanka zm arłej p. Anastazji Ko- 
zdrouia). W idm o tedy rozsiada sir zupełnie 
Wygodnie, pije wódkę, pali papierosy i opo­
wiada o swych aiwianturkach za życia. D o­

żę kochankiem A-iwiadujemy się 
nastazji "IbAł ekonom Kozdroń, i że umar-j 
ła na raka Wątroby. Tutaj wpada W rzecz 
jej aż, ów ziemianin z pokrętnym wą-. 
seim, oświadczając, że nie zmarła na raka.1 
ale została przez niego (oczywiście przez, 
męża, n ie przez raka ) zastrzelona. Istotua 
przyczyna śm ierci ustala się dla sluchacz,y 
dopiero dżięiki wyznaniu p. An a stacji, że za 
życia, dla uśmierzenia bólów, zażyWała o- 
pjuim, skutkiem czego popadła w  stan nie­
przytomny. 'Możliwe jest zatem, że wówięzas 
nie wiedząc o tętn, zginęła z ręki męża.

Po szczęśliwym załatwieniu jednej, Wy­
lania się druga, również drażliwa kw|estja. 
Kuzynek kategorycznie oświadcza, że był ko­
chankiem jp. Anastazji. W idm o początkowo 
zaprzecza temu, wreszcie głodzi się na m o­
żliwość tego stosunku, tłumacząc, że kuzy-, 

Inek prawdopodobnie wykorzystywał je j sen, 
' wyw'o-1 any działaniem ppjum, aby zdobyć u 
niej to, czego nic m ógł uzyskać na jawie.

Ziemianin wobec tych rewelacji o dwóch, 
ikoichaulękŁli żony, początkowo głupieje tro­
chę, (potem jednak przebacza winowajcom,
kompletne iząś zadowolenie ogarnia o'o gdy
na podstawie dzienniczka żony stwierdza, że 

idóreczka Zosia jest jego rodzoną córką. I 
widmo, jfik się wdaje, uradowane m 'wjszy-1 
stkiem, proponuje kochanym córeczkom za­
bawę wri łapankę; kurtyna zapada wi chwili, 

jkiedy wi/J mo w rozkosznych podrygach u-

ciejka [przed ścigającymi je dziewczętami
A le  myliłby sie, ktoby sądził, że jest o- 

no takie dobroduszne jak wygląda z dotych-, 
ic(zaso!wego opowiadania. N ie — zmarła, p. A- 
n a sta za a (knuje bardzo ponury zamysł po­
zbawienia córek życia. I doradza im  aby 
wypiły flaszkę opium. Naiwne olwlieczki poJ 
słuchały m am jt wypiły opium, położyły się 
na lóż|ku i u m arły) W pada na to’ tato, pioczy-* 
na rozpaczać tak, 'W miarę, potem strzela 
sob ie1 w łeb. Tymczasem, a właściwie przed-) 
tem jeszcze, kuzynek, który przed kwadran-l 
sem Wyznawał na jgorętszą m iłość Widm u p: 
Anastazji, zWąchał się z ową kuzynką, ma­
jącą dwom sierotkom zastąpić matkę i za-j 
bicra się odrazu do grubego flirtu

Lecz- teraz następuje coś najweselsze­
g o  — całość bowiem, jak widzicie, jest bar­
dzo wesoła: - na scenę 'wchodzi Iwtidmo,
z izabitym a obandażowanym mężem pod rę­
kę, dwie umarłe córeczki wstają z łóżka i  
cała (czwórka W kompletnej harm onji po­
lonezowym krokiem  wypro!w|ad'za się ze 
sceny na tamten świat. I  już nie wróci, na- 
pewno nie Wiróci — bo sztuka ma tylko 
trzy akty. Cóż wy na to w szystko ? Bo ja nic. 
Wierzę, autorowi na słowo, że to jest gro­
teska — mógł tak samo utwór swój .nazwPć. 
polką — tretńblante i również n ie ’ m iał­
bym nic przććiw  temu.

Artur Cwikowski.
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niefortunne pomysły „ossnęiino$elowB“ rządu.
Oncgdaj odbyło się posiedzenie Rady Mi­

nistrów, na którem na propozycję Min. Skar, 
bu postanowiono utworzyć instytucje delega­
tów Min. Skarbu przy pozostałych resor­
tach. Zadaniem delegatów byłoby planowe- 
współdziałanie z zainteresowanym Min. wj 
akcji oszczędnościowej oraz dostosowylwb- 
nie wydatków danego Min. do istniejących 
zapasów gotówkoWjych. Nadto delegaci Min., 
Skarbu będą podtrzym ywali łączność między; 
tern ostatniem a pozostałem i Min. wr celu 
przyspiesznia biegu spraw1 wymagających u- 
zgodnienia w Min. Skarbu.

Prócz tego Rada Ministrów uchwaliła 
pro jekt ustawy w spraiwjie ratyfikacji kon­
wencji polsko-niem ieckiej o uregulowaniu 
stosunków (granicznych, wraz z protokołem, 
dodatkowym tej konwencji, podpisanej lwi 
Poznaniu dnia 27 stycznia 1926 roku.

,.R obotn ik" komentuje to postanowienie 
następująco:

Minister Skarbu p. K lam er wskrzesił, a 
Rada Ministrów przyjęła poroniony i w y­
śmiany przez całą opinję pomysł p. Zdzie- 
cbow’s':ki('2'o o kontrolerach min. skarbu,7
którym p. Zdzicchowśki miał ustawclwlo za­
bronić pobierania lapóWek. P. K lam er za­
chwycony genialnym  pomysłem p. ZdMeeho-' 
WiSkiego WprcWjadza go w! czyn przy rządzie! 
sąna-cji m oralnej p. Bartla. Z , programik: 
p. iZdziechowśkiego rząd obecny coraz częś­
ciej czerpie, gdyż nie'‘ natęży zapominać o 
tern, iż 10-cio proc. dodatek do podatków'; 
jest taikże jednym z gcnialnycli poim-slów p.> 
Zdzicchowskiego. |

MaluczKO, a p. K la rn cr  przedstaw i ra ­
dzie m inistrów ' wniosek opodatkow an ia  ża- 
róWelk.

Ostatnie chwile Dzierżyńskiego.
W obec różnych wersji o przyczynie śmierci Dzier- i

żyńskiego
„Biedr.ota'

powtarzamy za urzędową gazetą sowiecką 
opis ostatnich chwil jego życia.

„20-go lipca okoio godziny drugiej po południu 
tow. Dzierżyński uczul simę bole w  okolicy serca, 
e w  trzy minuty potem 'udzielił mu pomocy doktor 
Szencis, dyżurujący w ambuiatorjum Kremla. W strzyk­
ną! mu kamforę i morfinę, położył lód na sercu i 
nakazał absolutny spokój.

Po upływie kwadransa przy towarzyszu Dzierżyń­
skim zna azt się główny lekarz kremliaskjego szpitala 
R. J. Kanejowa i prof. Rossijskij.

— Fejiks Edmundowicz —  opowiada dr. Ka- 
neiowa —  gdy podeszłam do niego, leżał spokojnie, 
piąs miai 80, bole nieoo ucichły, nastrój się poprawił. 
Byliśmy przy nim do kwadrans na czwartą i pogor­
szenia nie zauważyliśmy. Przeciwnie chory nie ba­
cząc na zakaz, mówi! ciągle, czuł się dobrze i prosił, 
abyśmy odeszli do innych chorych, którzy bardziej 
od niego potrzebują pomocy.

— Gdyśmy wychodzili, puls liczy 74 uderzeń, 
ból znikł zupełnie, a chory był bardzo ożywiony,.

Poieżawszy jeszcze pół godziny na kanapie, Fe­
liks Edmundowicz wstał bez postronnej 'pomocy i 
w towarzystwie jednego z boskich jmu towarzyszy udał 
się do swego mieszkania, już przy drzwiach towarzysz 
zauważy! na twarzy Feliksa Edmundowicza wyraz 
znużenia i chciał drzwi otworzyć, lecz Feliks Edmun­
dowie? sani przycisnął klamkę, żywo wszedł do jadal­
nego pokoju i zbliżywszy się .do swej żony, Zofii 
Zygmuntówtiy, mocno uścisnął jej rękę, poczem skie­
rował śie do sypiajni. (

Zofja Zygmuntówna, chciaia mu przygotować 
łóżko, lecz chcry oświadczył, że czuje się na siłach, 
sam to uczynić... a gdy żona odeszła o trzy kroki, za­
chwiał się i upadł..,.

Feliksa Edmundowicza już nie było... —  kończy 
„Biednote“

Poselstwa zagraniczne szpiegowana w Noskwii.
Rosyjski dziennik ryski ,,Siewiodnia" za- jd joodbioreze, tajne przewodniki tekTonicz-

List Ciemenseau.
Dzienniki francuskie przynoszą całko­

wity tekst apeiu, jaki Cflfmejweau \wsloso- 
wal do j>rezydenta p. CooiidgeM z powodu 
Sprawy długów (Wojennych.

Jak wiadomo Francja ugina się pod 
ciężarem długów. Najsiln iejszy w idrzvc.iel, 
Stany Zjednoczone nie okazują zbyt W ie le  
Względów skołatanej kłopotami i Wyniszczo­
nej wojną sojuszniczce. Przeciwnie. K rążą 
pogłoski, że Stany Zj Jn. plicą zabezpieczyć 
siwe wierzytelności na Iwjartościowym pod­
kładzie Irancuskim, chcą wziąć pod zastaw 
jej ziem ie. W  tych warunkach list Clemen­
ceau nabiera szczególniejszego znaczeni**, 
zwłaszcza, że odbił się, on szerokiem e- 
chem wi całym świecie.

List ten w urywkach brzm i:
,.My jesteśmy dłużnikami, wy jesteście 

wierzycielami — pisze p. Clemenceau. -- 
Wydawałoby ¥ie, że jest to afera .czysto ka- 
soWa. Czyż w ięc niema innych momentóWf,; 
które należałoby Wziąć pod uwagę ?

Europejska polityka Anglji polegała 
dotychczas przedeWszystfkiem na utrzyma­
niu W szachu narodów kontynentu, jednych. 
ps’zy Jpomocy drugich, dla cylów wszelakiej; 
interwencji.

Gdyby narody były tylko domami ban* 
dloWjyani, rnchubki bankowe rogulo|w(ałyby 
los świata. Domagacie się od nas zapłace-

wojenm go, 
sami, że ka­

sa nasza jest pusta. W  takich wypadkach! 
dłużnik podpisuje term inowa weksle. Tego! 
też właśnie od nas Wymagacie. Lecz dla 
g'o trzeba było, abyśmy ze stron obu, mogli! 
być przeświadczeni, że w dnia |w[yznaczo- 
nym będzie mogła nastąpić wypłaifctl w *ozna- 
c;zonyc]i -walorach.

Otóż sekret całej komedji polega na 
tern- że-wi grę tu wchodzą term iny fikcyjne, 
i że celelu jest doprowadzenie do pożyczki 
na podstawie bonowi,'hipotecznych na nasze1 
dobiu terytorjalne, ta,k jak w  Turcji.

W  tein miejscu, pan ,c prezydencie, {rzę­
żę

nia długu nie handlowego, lecz w 
i Wiecie równie dobrze, jak my sa

ba koniecznie, abym jxinu oświadczył,
tego me

mieszczą ciekawą rozm owę siwiego \vspółpra-> 
cownilka z Wybitnym dyplomatą zagranicz­
nymi, jktóry pow rócił z Rygi do Moskwy. Dy­
plomata ten ośw iadczył: i

Rząd sowiccjki otacza poselstwa cudzo­
ziemskie w, Moskwie siecią szpiegostwa i 
stałego nadzoru. Podczas remontu jednegd 
z budynkowi poselskich wi Moskwie znalezio­
no tajny przewodnik telefoniczny, dołączo­
ny do przewodnika Wewlnętrznego, którym  
aparat telefoniczny W  pokoju posła połą­
czony był z aparatem telefonicznym  w se­
kretariacie poselstwa. Przy pom ocy owego 
tajnego przewodnika m iało G. U. P. pod­
słuchiwać rozm ow y dyplomaty ©udzoziem- 
slkiego, prowadzone z jego własnym sekre- 
tarjatem.

W e [wszystkich prawie [gmachach poseł4 
skich urządziły sowiety tajne m ikro fony ra­

nę itp. Dyplomaci cudzoziemscy, zapniesz 
kali ;w. Moskwie, 'pdwpi są tego, że każde' 
słowo ich znane bę,dzie rządow i soWleckie- 
nm. — Korzystając z takich, metod szpie­
gowskich ru siebie w domu, obafwjają się 
sowiety zastosowania tych metod f,v!obc,c w ła­
snych ich przedstawicielstw dyplomatycz­
nych w  Europie Po  oddaniu gmachu amba­
sady rosyjskiej W .Paryżu do użytku poseł-) 
stwa sowieckiego, poselsiwb to kazało prze- 
deWszystkieni wykopać głęboki dół naokoło 
całego gmachu w celu przekonania sic, żc 
nic prowadzą do niego tajne przewodniki.

N ik t z 'dyplomatów europejskich nie wy­
trzymuje w Moskwie dłużej, Iwlobcc czego 
zmiany na placówkach dyplomatycznych w1 
Rosji są zjawiskiem codziennem.

Bydgoski defraudant pod opieką wiaus gdańskich,
Ujęty na zasadzie zlecenia sędziego śled­

czego w  Bydgoszczy Brom irskiego przez po­
lic ję  gdańską członek rady nadzorczej Ban­
iu Dyskontowego Fiegel, został przez wła­

dze gdańskie zwolniony. Motywom zlw|olnie-. 
hia jest podanie wniesione przez Fiegla, 
w dniu aresztowania o przyznanie obywatel­
stwa gdańskiego, co jest decydująccm dla; 
mającego nastąpić wydania. Fiegel, niewia­
domemu środkami wpłynął na władze gdań­
skie, które w  ten sposób jawnie umecest- 
Wiają wykonanie zarządzeń polskich władz 
sądowych. W obec tego o wydanie Fiegla mu-| 
si nastąpić interwencja W droczę dyploma­
tycznej za pośrednictwiem • generalnego ko- 
misarjatn Rzplitej Polskiej w  Gdańsku.

Aresztowany w izryiązku z aferą Banku 
Dyskontowego dr. Samborski pocUigffli z 
K ielc Ukończył prawo w Monachjum. PraH 
cow!ał .jako delegat Min. Aprow izacji fwf Gdań, 
siku. W  czasie Wyborów kandydolwfał z ramie-ł 
nia INPR. w poznańśkicm, ostatnio był dy­
rektorem  Kasy Chorych wl Łodzi. Bank D y­
skontowy UżyWał |go do [wyrabiania kre­
dytów zagranicznych, za co otrzym ywał p ro ­
w izje [przewyższające niekiedy koszty kre­
dytów. Za uskutecznienie pożyczki hipotecz^ 
nej wi Wiysokości 140 tys. gid. dr. Sawicki i’ 
W itoszyński otrzymali w  ciągu roku tvlu- 
łem p row iz ji 40.000 gid. Operacje tego po­
kroju spowodowały ruinę solidnej instytu­
c ji finansowej. i

za a k c e p tu je m y  nigdy.
Prancja nie jest na sprzedaż nawet dla! 

je j przyjaciół. Otrzymaliśmy ją niepodległą, 
N iepodległą ją pozostawimy. Zapytajcie się 
sami siebie, w ślad za prezydentem Monroe, 
czy inaczej odczuwalibyście to, gdyby w grę 
Wchodzi! kontynent amerykański."

Gdyby >Francja m iała zginąć pod ciosa­
mi wrogów i ,,przyjapiól“ sprzysiężonych, 
pozostałoby po niej wspaniałe imię. Co, u- 
czyiiiliśmy, co  nie byłoby naszym świętymi 
obowiązkiem  ?

W szystko rzuciliśmy w odmęt, krew i 
pieniądze, tak jak uczyniły to' W swoim za­
kresie Anglja i Ameryka. Lecz właśnie fran­

cuskie terytorjum było według wszelkich 
prawideł metodycznie złupione. Przez trzyi 
zabójcze^ lata czekaliśmy na te słowa Anie-) 
ryki ;r ,,Francja jest przedmurzem wolno­
ści ł ,'zy lata, znaczone krw ią i pieniędzmi, 
odpływającemi przez wszystkie pory. N iech 
pan przeczyta m  naszych wioskach" niekoń­
czące się listy naszych zm arłych i jeśii pan 
ci we |— porównajm y. Czyż nie jest także, 
,.rachunkiem bankowym " ta żywa siła tej 
unicestwionej młodzieży ?

Tak  jak Rosja w Brześcia Litewskim, 
Am eryka zawarła z Niem cam i pokój oddziel J 
ny, me pnobując nawet w1 stosunku do siwlych! 
dawnych towarzyszójwl broni jakiegokolw iek1 
gestu wyrównania. Zafw|arliście pokój, sko­
ro o IkreW1 chodziło, ze wspólnym fwfrogiem. 
Dzisiaj myślicie o pokoju  co do pieniędzy 
między państwami sprzymierzonemi i sto- 
warzyszonemi.

W ypowiedziałem  się bez ogródek do 
czcigodnego szefa .Wielkiego narodu, ponie­
waż sądziłem, że w  przeznaczeniu tego nai 
rodu leży otrzymać od starego świata, aby 
ją dzierżyć coraz wYżej, pochodnie idedłów! 
ludzkości. Jogo rzeczą jest teraz Wypowie-) 
dziać się co do samego siebie. Mógłbym mul 
już ęfiarować teraz tylko świadectfw|o swio-t 
jego milczenia, gdyby okazało się, że się 
pom yliłem ".
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Nietoperz".
Niedziela o godz. 7.30 wiscz. „Marjetta". 
Poniedziaiek o godz. 7.30 wiecz. [„Orłów".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota o goclz. 7.30 wiecz. „Proboszcz wśród 

bogaczy". Gośc. występ Aleksandra Zelwerowicza.
Niedziela o godz. 7.30 w licz. „Proboszcz wśród 

bogaczy". Gośc występ Aleksandra Zelwerowicza.

Poniedziałek o godz. 7.30 w. „Proboszcz wśród 
bogaczy". Gośc. występ Aleksandra Zelwerowicza.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „W  raatym dworku". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „W  maiym dwor­

ku". Ostatni gościnny występ zespołu warszawskiego 
z pp. Soiską i Wysocką na .czele.

Dwa estatnie io,ścinne wys/ępy Wysockiej i ze- 
spiołu warszawskiego w  Teatrze Matyni. Dziś t. j. 
łw sobloćę i jutr.o w  Iniedzielę daje Teatr Miały ostatnie 
przedstawienie groteski Witkiewicza.

Teatr Nowości daje dziś i jutro „Proboszcz wśród 
bogaczy", gfośną komedję Lorde‘a i C'haine‘a. T y ­
tułową rolę (proboszcza kreuje po 'mistrzowsku Alek­
sander Zelwerowicz, jeden z najwybitniejszych aktorów 
dzisiejszej doby. Sztuka ta schodzi już z afisza ustę­
pując miejsca świetnej farsie francuskiej p. t. „300 dni".

PREZES DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW inżt 
Kazimierz Dutczyński wróci! z urlopu wypoczynko­
wego i objąi kiarowniclwo Dyrekcji (z dniem 12-go 
sierpnia b. r.

JAK SIĘ PRZEDSTAWIA BEZPIECZEŃSTWO NA 
ULICACH MIASTA. Wczoraj o godzin iell iwnocy 
przechodził ul. św. Marcina Mieczysław Lekczyński, 
zam. w Zniesieniu. W  tym czasie zaszedł go z tyłu 
jakiś nieznany osobnik ,który niespodzianie wyrwał 
rnu z .ręki piakunek i zbiegł. Poszkodowany poniósł 
szkodę 117 ił., gdyż W [pakunku tym znajdowało się 
17 m. zefiru.

Fakt ten dosadnie i!ust,ruje jak szwankuje bez­
pieczeństwo na ulicach urasta. N

ŚLEDZTWiO W  SPRAWIE ZABÓJSTWA ST

Krzyk rozpaczy.
Głodówka w ięźn iów  politycznych w  Łucku,

Otrzymaliśmy list w ięźniów politycznych 
z Liicjka, który; ize względu na cenzurę zamie- 
Szqza|my ze znat*ziieini sikreśkmiami

Z poza żywłego grobu więzienia W  Luc­
ku, (więzienia dzikicM pól kresowych, zw ra­
camy się do opinji publicznej kraju o po­
moc i zwrócenie uwagi na nasz los.

130 W ięźn iów  polityciznycli, z 
W iększa  iczęść p rz e b y w a  !wi w ięz ien iu  śledr 
(jzcin 17 1—  20 miesi (W y -czekając hezsku-i 
tocznie na  sąd, żyje w 1 o k ro p n y c h  W a ra n  
kach  [m ateria ln ych , m o ra ln y c h  i w ięz ien n i 
ry.yi;h. W  ce lach , bez. łóżek , naw et bez  d re ­
w n ian y ch  p rycz, n a  p lu g a w y c h  b a r ło g a c h ,  
gn ieżdżą  się w ięźn iow ie  po lityczn i, zdu sze ­
n i jalk śledzie W  byc/jce, p o zb aw ien i ni etyl- 
tao p o w ie trz a , ale p ląm on tarn ych  sp rzę tów  
jajk macKyń do m yc ia , łóżek, sto łów  i t. ]>..

Gruźltea szerzy się wśród politycznych 
\vdęźniów«z zastraszającą szybkością i zwia- 

1 [z nóg młodych chłopców. Plu ją krwią 
więźniowie polityczni jak : W ik tor Kraje,
,Marczuk, Somczyński i dziesiątki innych, a 
ltjkarz (więzienny leczy ich... aspiryną.

Wilktor K ra je  suchotnik w ostalniem  
'Stadjum, In ęczy^ ię  już 17 miesięcy wi wię 
zieniu (prewcncyjnem. Co drugi dzień do­
staje Wybuchu krwi. Kom isja lekarska 
stwierdziła, że dalszy pobyt tego człowieka- 
w \ więzieniu, jest dlań zabójczy lale pan pro­
kurator Skoliinowlski, który przylyj® tułaj jużj 
]>o przewrocie majowym, nie ciice Wypuścić 
na wo! ną stopę, nie zgadza się nawet na! 
przeniesienie 'go do szpitala m iejskiego.

M ęczy się w więzieniu młoda kobietą

Halina Sztajn ze T.wow a, 16-ty miesiąc Jfł 
więzieniu iprewencyjnem ichtora na płuca i 
serce. Kom isja sądowo- lekarska orzekła że 
dalszy pobyt jej w więzieniu zagraża je j żyJ 
ciu, ale p. prokurator Skolimowski nie spie- 
.szy sie 
chorzy

których 'onieki lekarskiej i lekarstw
N ie  niogąc imąk tych dalej

z je j uwiolnieniem. Męczą się tutaj 
w liczbie kifkudteiesięciu, pozbawieni

znostc, su­
chotnicy, p lujący krwią, postanowili ukró­
cić swoje męki i

R O Z P O C Z Ę L I Ś M IE R T E L N Ą  GLODOW - 
KĘ.

ieszczęśbwcy pilicą Kres położyć po-t 
wolnemu konaniu, oświadczyli to prokurato-. 
ro'wi Skolimowskiemu, bo życie ich w1 w ię­
zieniu, to powolne konanie.

Już czwarty dzień głodują chorzy in­
dzie, a prokurator Skolimowski grozi im 
....represjami.

Rozpacz chorych, oburzenie zdrowych 
jest ogromne. Są oni na wszystko zdec,y- 
dowjani, i jeżeli m inister sprawiedliWojści nic 
poskrom i ,.katowskich" zapędów 1 prokura­
tora Skolim owskiego i nie wgląduie [wf spra­
wę więźniów! politycznych w Łucku, mogą 
być ofia-ry w  więzieniu, o fia ry  rozpaczy.

N ie  wspominając w mniejszym liście o 
losie innych więźniów politycznych, który, 
jest Ijardzo smutny, apelujemy do opinji pu-! 
blicznej, aby zmusiła władze do zapobieże­
nia nowym ofiarom  W [więzieniu w Lucku.

W ięźn iow ie polityczni.

Śledztwo w sprawił masakry w areszcie policyjnym.
W yn ik i dochodzeń w 

sikiej m a s a k r y  R. W enklera 
zachowantPsą w tajemnicy, gdyż nie zostały* 
jeszcze ukończone. Kom isja przesłuchała le­
karzy,-^którzy badali W . W  szpitalu, obecnie! 
zaś ustala się faktyj które piodal zmarły ba ­
wi ąc W szpital 11. !

W czora j został zawieszony w urzędolwia-
BROSIA trwa w dalszym ciągu. Dotychczas nie zdoła- Em [przodownik Korecki, który był za
no ustalić' niezbicie w  jaki sposób dostat się Broś 
do rnicsźkania zabójcy E. Tkacza. Istnieje przypusz­
czenie, że T. mógł zwiabić ido swego mieszkaąia Bro- 
sia, poczem zaś go zastrzelić'. Tkacz twierdzi jednak 
W dalszym ciągu, że Broś 'dostał się w nocy do jego 
mieszkania, jak to (podawaliśmy. Śledztwo przedsta- 
iwia wiele trudności, gdyż nie było świadków tego 
krwawego dramatu.

ZUCHW AŁA KRADZIEŻ. Kiwa Diamand, w oź­
nica, zam. w  Rozdole )p*od Życtaczowem, doniósł po­
licji, że nieznany sprawca skradt mu z wozu, stoją­
cego w ul. Żółkiewskiej, 4 skóry boksowe, wartości 
250 zł.

JEDNA Z ZAPOZNANYCH OSOBLIWOŚCI LW O ­
W A. Plac Solskich zdobył sobie jrG byje jaką popu­
larność tak w mieście jak i poza rogatkami Lwowa* 
Gdy kogokolwiek pkijadną nawet daleko poza mia­
stem spieszy on na plac 'Solskiej! i tu 'bardzo często 
ujmuje za kark złodzieja, który oferuje mu jego wła­
sne rzeczy. Często jednak trafia się, że właściciel 
jakichś ruchomości, gdy zawieruszy się w te zakamarki, 
postrada to co posiada. Tu bowiem odbywają się 
praktyczne -popisy „akademji" doliniarzy. Innym razem 
łatwo tu oberwać ,,majchrem" pod ziobro, lub przegrać 
nieco gotówki w  igrę w 'fałszywe trzy karty.

Osobliwości te zapragnął obejrzeć również pro­
fesor Uniwersytetu Roman Barącz. Przybycie jego zo- 
sialo zaobserwowani? i z

Ul u pi
rządcą ,aresztów policyjnych. Na miejsce je4 
go przydzielono starszego przodownika Ta-, 
lentę. Pojtrzednio zostali zawieszeni w' ślin 
żbie o ćzem podawaliśmy klucznicy tego a- 
resztu st. posterunkowy Razyli Ka<żfc>r, i po-,

sprawie bcstjaln bezbronnego [więźnia. Czyżby zdołano sprawę, 
w aresztadh PP . .tę, tajk zagmatwać, że Wyśjwliethinie je j przed';

stawia trudności nie tło przezW ycięż'eiiia ?
Dziw ić się róWnicż należy, iż śledztwo 

„w tej spirawie nie przepro(w[adza sędzia śled 
czy. Czyżby -oeloWo stosowano tu niepra­
widłowości ? N ie  tylko bojwiem należy prze­
prowadzać dyscyplinarne dochodzenia, lecz 
należy przeprowadzić sądowie .śledztwo o, 
śmiertelne pobicie niewinnego człowieka. IJ 
loś,ć zaś świadków, którzy mogą złożyć ob­
ciążające zeznania zwięjksza się codziennie. 

Ogól ludności domaga się gruntownego 
{wyświetlenia tej spraiwly i ogłoszenia wyni-1

_ sterimjkow.y P iotr Kochany. N ic jednak nie[;kó'w( dochodzeń, 
słychać o wyśledzeniu sprawoó[wi m asakry;1;

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Michał Kostecki, zam. 
przy ul. Łyczakowskiej, został aresztowany za w y ­
woływanie awantur i n|a:pady na mieszkanie Franciszki 
Szmidtowej, zam. pifzy ul. Łyczakowskiej.

Za wywołanie awantury w  stanie [pijanym,, i Iwybi- 
cie szyb w korytarzu realności przy ul. Kopernma 
aresztowano Karola Tarnawśkićgo.

Za opilstwo i awantury osadzono również w 
areszcie Józefa Sala'ka, Michała Leśniaka! i Adama 
Switalskiego.

Za włóczęgostwo aresztowano Mojżesza Gonga 
i Zimetta Fisćhla.

Ze sportu.
R. K. S —  HAKOAH 5:1 (2:0).
Rozstrzygające trzecie zawody o mistrz. K. C. 

_ _ . _ , Gra -przez cały czas ostra z lekką przewagą R. K. S.
(należną testyma przyjęte prze! ; Goala .dla R. K. S. 'strzela w  pierwszej połowie

stałych bywalców tego ipla.cu. W  jot zosatł dele- { FoJmes z ipiodania Halendy a urugą ze skrzydła pra- 
gowany do- jego boku jeden ,z ty.cth „lepszych" aby wego Hialendy. Po pi zerwie zaś strzela goala dla 

taclwem wstydu nie przysporzył dobrej sławie te- . Uakoanu Pineles zaś dla R. K. S. ze ślicznego przeboju 
go  zakąika miasta, i en to aaeipt jakiejś akademji do- j Grawowiecki. Z R. K. S. wyróżniał się napad zaś 

y zdołał nieipiostrzerzeni „zwędzić^ prof. Ba- ■ reszta (pozostały linje w całości zadowolili. Po za-
zioty zegarek wraz z 1 wodach tych staje R. K. ;S. do półfinału w  niedzielę

liniarzy zdołał
rąezcwó z kieszeni kamizelki
łańcuszkiem, wartości 300 zł. I 15. sieliplnia

Popis kieszonkowca zaimponował poszkodow a-’ na Wulce.
. emu. Nie chcąc przeto aby fakt ten zginął w  fali 1 Zawody prowadził sędzia p. Przestrzeiski b'. do- 
zapomnienia ,udał się do policji I /brze nie dopuszczając do gry faul.

P|olonją na [boisku Pjoionjj o godz. 9 rano
1

Z ruchu zawodowego na Podkarpaciu.
W  niedzielę dnia 15. sierpnia b. r. odbędzie się 

ogólna konferencja delegatów robotniczych Związku 
robotników przemysłu drzewnego całego Podkarpa­
cia Wschodniej .Małopolski. i

Konferencja odbędzie się w Stryju.w sali Z. Z. K. 
c godz. 9—tej rano.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie deiegatów z poszczególnych 

oddziałów z działalności i stanu 'organizacji.
2) Referat organizacyjny.
3) Umowa zbiorowa o warunkach pracy i płacy 

dla robotników
4) Wnioski i interp'Ciacje |

Franciszek Haluch.

Ruch towarowy na kolejach coraz 
wlĘkszy.

W AR SZAW A, 13. sierpnia. (A. W.).. Ostatnie ze­
stawienia minjstersłwa koleji wykazujri wzrost ilości 
załadowanych wagonów w  rnies. lipeu b. ,r. o 3.300 
wagonów więcej niż w  tym Samym miesiącu w  roku 
ubiegłym. W obec braku wagonów, szczególnie w ę- 
giarek, ministyerstwo korzysta z wypożyczanych w ę- 
giarek, ministerstwo korzysta z  wypożyczonych wę- 
kowauia z towarzystwami niemieckiemi i belgijskiemj 
w sprawie zakupienia pewnej ilości Węgłarek.
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G  1 o s y  p r a s y .
W ie lkie  aspiracje „W y zw o le n ia " . —  W yp adki w  R osji sow .

Drobnomieszczańska inteligencja , r a -  
dyikalna" skupiająca isit; Idookola „Głosu P ra ­
wdy" od czasu ‘przewrotu ,majo|w:ego zaawan-t 
sowała na part®  rządzącą i Ipiold' osłona, oso­
by marsz. Piłsudskiego bawi się w' korek to ! 
ra  dcnu/kracji, która >w interpretacji ..Wy-; 
Zwolenia" nabiera szczególnych cech, sko­
ro  tak bardzo podoba się naszej reakcji.

Najlepszym  dow‘odem tego jest cho­
ciażby głos w  tej sprawie tak lw|ybitnego re­
akcjonisty, jakim  jest poseł Stroński.

Podczas uroczystości leg jonowych w' 
K ielcach p. Stpiezvński redaktor , Głosu1 
Praw dy" w ielki apologeta marsz. Piłsudskie­
go i jodem z l>eaderóiw‘ ,,Y/yiz'wolcnia" Wygło­
sił 'przemówienie, z którego podajemy kil-i 
ka charakterystycznych cytal:

, Oprócz nas — powiada on — 
nie istnieje w Polsce żadne skupienie siły 
o takim samym ciężarze gatunkowym. Na 
przestrzeń najbliższych lat 15 nie widzę 
nikogo, ktoby mógł się, nam prze a\vsta­
wić. Widzę, że na lat 10 — 15 idzie Polska' 
w1 nasze ręce".

„Robotn ik  : 
ideowym wybieraj 

ca ,.my“ na 15- letnie rządy Polską? 
Cóż wnoszą'nowego i samodzielnego pozą 
przekazanem przez Komendanta dziedzi­
ctwom ? . , . i

N ic , dosłownie nic. P. Stpiczyński ka­
że ,| iść drogą Koynendanta, która od 12 
lat prowadzi od zwicipstwia do zwycię­
stwa. !

odpowiadaSłusznie mu 
„ Z  jakimż bagażem 

lą  się

Pięknie. A le iść drogą Komendanta nie, 
znaczy przecież: blyć tylko wlykonawcą je ­
go iw o Ci i rozkazów' być' tylko odbiciem) 
i cieniem jego myśli. Iść drogą Kojmendan- 
ta znaczy — W naszem irozuirAniu — żyij 
i pracoWać w1 duchu bohaterskiego ży;wlo- 
ta Komendanta, ale dążyć do własnych ce ­
lów i ideałów.. W  przeciwlnym razie1 życie 
polskie zatrzym ałoby się w rozwoju, sta­
nęłoby na martwym punkcie. Całe pojko-t 
lenie, dźwigające odpowiedzialność za lo ­
sy Polski jutrzejszej — włącznie z obozem 
p. Słpiezyńskiego — znalazłoby się pozą 
jej dziejami".

„Czas" zajm uje się kryzysem bolszewi-: 
znTu w R osji:

„Kryzys, jaki przeżywa władza solwiec- 
ika |vv: Moskwie jest niesłychanie skompliJ 
kowany. W chodzą tu w1 gjrw czynniki tak 
liczne i tak różnorodne, że nawet pra-) 
Wo'wierni komuniści gubią się !wi tym la­
biryncie zamąconych szczytów; olbrzym iej 
go m orza rosyjskiego. Zachodnia Euro-; 
pa [żawsze co do spraw europejskiego 
‘wschodu słabo zorjcntoWana. fwiyobraża so­
bie obraz kryzysu iw postaci niezmiernie 
uproszczonej. (Według utartych w tym kie­
runku poglądów. Stalin i rząd obecny re­
prezentują kierunek prawicowo- nacjona­
listyczny, a opozycja  ż Zinowjcweni na! 
czele, to odłam Ic\vy ortodpksyjny o za-i 
barwieniu Wyłącznie międźynarodofwlcm".

Kler meksykański w wojnie z państwem.
W A S Z Y N G TO N . 13. sierpnia. (Unit. d 

Press). Według in form acji otrzymanych 
przez tutejsze pisma, przy zaburzeniach \v1 
Guadalajera straciło życie około 50 ludzi 
a 60 zostało zranionych. 1

.Meksykański niiniśtor spraw _ .mgranicz- 
nycb Saenz, przebywający obecnie ną urlo­
pie w  San Francisco* wyspił do meksykań­
skiego posełstwia w W ^ zyn g io iiie  telegram, 
w  lktó,rVm oświadcza, że solidaryzuje się iwi 
zupełności z polityka, prezydenta Callesa, 
podnosi, że jakakolwiek interwencja zagra­
nicy nic będzie dopuszczalna. Rząd me 
ksrkański nic chce stosować gwałtu iwlobec 
kościoła! Papież zrobiłby lepie,,, gdyby po 
stępował w, myśl Pisula śiw|., które mow i :.

„Oddać cesarzowi, co 'Cesargkieigio" i odpo­
wiednio do tego polecił klerowi, aby był 
plod11 cgl y a w'o m .

K rw a w e  pokłosie .
N O W Y  YO R K . 13. sicppliia. Jak dono­

szą te Alek syk u, ztynorUowano w1 Acam baro 
dlwlócli lurzęidników rządo[wiych4 którzy mieli 
przejąć kościoły na własność rządu.

W  Zatuago przyszło między wojskiem  
a katolickim i obywatelami do krwawych 
Walk, w których 50 osób straciło życie.,

V Irapuato 1 indywidua, które z za­
miarem  rabunku wtargnęły do dom ów ka­
tolickich, zostały natychmiast przez władze 
rozstrzelane.

Z gospodarki miejskiej.
Co się dzieje w  dzielnicy łyczakowskiej.

Piszą nam z miasta:
Ulewny deszcze, które zdarzyły się w  zeszłym 

niesiącu wc Lwow ie, spowodowały zanieczyszczenie 
:ałej ulicy Łyczakowskiej grubą wąrstwą 'piasku, który 
;ostał zaniesiony przez wodę z terenów piaskowych, 
majdających się powyżej linji tramwajowej. Tereny 
e, 2 których zbiegają na 'dół ulice Mączna, Kppm r- 
ika, Paulinów', Piaskowa, Henninga, Wyspiańskiego i 
.eśna, są zupełnie nie uporządkowane pod wzgię- 
iem budowy nawierzchni i kanałów, wskutek czego 
njymuicnt) przez deszcz piasek unosi się z wodą na 
picę Łyczakowską, tworząc grube pokłady, które rpo 
tażdym większym deszczu Magistrat w yw ozi furami,. 
:aś setki kubicznych metrów lego  ̂piasku dostają 
ię do kanałów, miejskich i powodują joo rraz to więk- 
,ze zmniejszenie użytecznego ich przekroju a jednocze­
nie podnoszą koszt czyszczenia kanałów.

Z tego wynika, ze zaniedbanie górnych terenów 
lzieimcy Łyczakowskiej mści się na gospodarce miej- 
ikiej pod względem finansowym oraz pogarsza sto- 
;unki sanitarne zwłaszcza w  ulicy Łyczaitowskiej, ipp- 
liewaz rozmiejony na proch kołami wozów1 piasek 
mosi się tumanami kurzu w  jpiowietrzu, sięgając aż do 
lajwyższycb piąter kamienic, za lekkjem podmuchem 
eiatri iub po „kawalerskiej" jeździe szofera automo- 
liiowego,.

Może znajdzie się przecież ktoś w  Radzie miej­

skiej, ‘który zechce - nareszcie zwrócić komu należy 
uwagę, że nie wolno lwią część funduszy gmin- 
pych używać wyłącznie na budowę 'luksusowych dróg 
d]a podniesienia wartości zapobiegliwie zakupionych 
.przez pewnydi „o jców " miasta za tanie pieniądze 
obszarów.

Polska nie otrzyma kredytów zagr.
„Handolscajtung" zamieszcza artykuł 

pOfśtwięeoi!)' sprawic uzyskania przez Pol 
s'kę, krcd'ytó\vi zagranicznych, ^.utor przyzna-: 
je, że obecna sytuacja wykazuje znaczne po­
lepszenie i pozwala spodziewać się dalszej 
poprawy, twierdzi jednak, że nie można ży­
wić żadnych nadzieji co do otrzymania przez 
Polskę pożyczki amerykańskiej lub angiel­
skiej.

Sfery finansowe amerykańskie po w iel­
kim  kryzysie w  roku 1920 straciły zaufać 
nie do Europy, a zwłaszcza do Polski od­
noszą isię, sceptycznie i nieufnie. P-olska m o­
że liczyć na kredyty' zagraniczne dopiero 
wtedy, [kiedy produkcję swą postajwB na otb 
polwlednim p oz iom ie ; należy dążyć do twoą 
nzenia przemysłu, który przetwarzałby poi-, 
sjde (sunow.ee. Gdyby Polska otrzymała Jiiawet 
piożyicźikęi [zagraniczną, to na tak c,iężkieli| 
warunkach, iże pożyczka ta nie przyczyniłaby 
sio radykalnie ao poprawy sytuacj'

JYCimo chodem.
Przeciwnikom amnestii.

Amnestja, jaką podobno obecny rząd ma zamiar 
wydać, wywołała szereg artykułów na łamach pism 
lewicowych. Postępowe żywioły —  w  ńerwszej linji 
z pośród P. P. S. —  domagają się, by ustawę 
amnestyjną rozciągnąć na wszystkie bez wyjątku prze­
stępstwa polityczne —  a .więc także na popełnione na 
tle komunistycznem —  conajmniej zaś, by objęła ona 
młodocianych ‘komunistów, którzy w chwili dokona­
nia czym. karygodnego nie ukończyli jeszcze 21-go 
roku życia.

To ostatnie żądanie podniesione w' imię haseł 
ogólno ludżkidh i opieki nad' .młodzieżą spotkało się 
z poparciem szczególnego rodzaju ze strony „Słowa 
Polskiego". Oto w piątkowym jego numerze niejaki 
pan Artur Pollak —  nawiązując do artyKułów publi­
cystów Kadena-Rrandowskiego i St.piczyńskiego —  
podejmuje ich myśl amnestjonowania młodocianych 
komunistów, żąda jednak, by ich 'przed wypuszczeniem 
z więzienia (poddano publicznej chłoście. ‘Skoro pa- 
trjarchowle rodów danych osobników —  rozumuje p. 
Pollak - zaniedbywali w  stosunku do swych potom­
ków tego znakomitego środka wychowawczego, w in­
no ich Państwo zastąpić i przez publiczne wychłosta- 
nie tych ostatnich ośmieszyć ich i Udzielić im ostat­
niego ostrzeżenia!

Nie ulega żadnej wątpliwości, że [patrjarcha rodu 
Pollaków —  używał, a może pawet i nadużywał, 
W' stosunku do młodego Arturka tego wyśmienitego 
środka wychowawczego, który on obecnie innym tak 
gorąco zaleca. Że jednak z powodu frapującego po­
dobieństwa nie zawsze mógł on (odróżnić głowę od 
innej części .data, bardziej do idbioru chłosty pre- 
dystynow anej, przeto Arturkowi‘ dostała się spora ilość 
kijów <w głowę, .co spowodowało u [niego przedwczesne 
otępienie zwane w  nauce dementia precox. Typo­
wym objawem tej przykrej cnoroby jest artykuł p. 
Pollaka.

W obec tego stanu rzeczy autorowi nie można się 
dziwić: że jednak redancja Słowa Polskiego" karmi 
swoich czytelników wydzielinami zjełczałego mózgu 
P1. Artura Pollaka —  nie znajduje usprawiedliwienia 
nawet w  sezonie ogórkowym.

— T*łł—̂  |

Z  sali sadowej.
WIEJSCY RABUSIE PRZED SĄDEM.

Mikołal Sawras, mieszkaniec Kamienobrodu, w  
d o w . gródeckim, zorganizował z początkiem b.roku 
szajkę rabusiów. Banda ta uzbrojona w karabiny, re­
wolwery, noże i koty dokonywała nocami włamań 
do kqmólr i stodół, przyczem kradziono co się dało: 
jaK wieprze, konie, zboże, ubrania- i t. p. ‘Gdy poszko­
dowany -spostrzegł kradzież, wówczas terroryzowanio1’ 
gio i zmuszano do milczenia.

Do czasu jednak dzban wodę nosi. Op.ryszków 
wyłapała wkoricu policja, wczoraj zaś stanęli oni 
przed trybunałem sądu karnego. Po Jprzeprowadzo- 
ńeji.;! ozlprawie, na której udowodniono oskarżonym 
szereg popełnionych kradzieży, został Sawras wraz 
z współoskarżonym Popadykiem zasądzony po 9, 
Gazda na 8, Diduch na 7 miesięcy ścisłego więzie­
nia. Dalsi członkowie tej szaiki, Hodjj i Hul, którym u- 
dowodniono tylko ;po jednej popełnionej kradzieży zo­
stali zasądzeni tylko od 2 do 1 miesiąca ‘więzienia. Na 
wniosek ^©brońcy trybunał odroczył im warunkowo 
karę ha 2 lata. Gdy [przez ten czas nie będą sądownie 
karani kara ta zostanie im hm-orzoną.

Trybunałowi ‘przewodniczył r. Makuch, bronił 
wszystkich oskarżonych dr. Szymon Weiss, I

URLOP MIN. PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ.
W AR SZAW A, 13. sierpnia. (A. W .). Minister pra­

cy i opieki społecznej wyjechał na trzy tygodniowy 
urlop do Karlsbadu. Ministra zastępuje dyrektor de­
partamentu p. Szubartowicz. [

WYBUCH M AGAZYNÓW  AMUNICJI W  SZWECJI,
KOPENHAGA!* 13. sierpnia. (Pat). „Telegraphen 

Union" donosi, że w północnej [Szwecji, w miejsco­
wości Kiruna wyleciało w  iowietrze kilka magazy­
nów amunicji. Siła wybuchu była tak Wielka* że pięć 
wielkich budynków, znajdujących się w jpiobliżu ma­
gazynów, nle‘gło zupiełnemu zniszczeniu. W  ‘czasie ga­
szenia ognia zginął jeden strażak. \
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Z projektu nowego programu partyjnego
o g ło s zo n e g o  p rze z  austryjacką“socjalną dem okracją. 

W.. Ika o w ła d zą  p a ństw o w ą .
1. W  demokratycznej republice władze

dzierży burżuazja. A le demokratyczna re­
publika jest tym ustrojem pańslWowim, któa 
iry do najwyższego stopnia rozw ija indyw i­
dualne i zbiorowe siły duchowa klasy ro ­
botniczej,- czyni tę klasę zdolna, do walki O' 
władzę państwblwlą i um ożliw ia je j tę walkę 
doprowadzić do zwycięstlwla przy ofiarach 
mniejszych od tych, jakieby ponieść musia­
ła w jakim kolw iek innym ustroju państwo­
wym.

W  demokratycznej republice polityczna 
władza burżuazji nie opiera się, już na po­
litycznych przyw ilejach , "ale na tern. że po­
trafi ona p rzyp om ocy  swej gospodarczej si­
ły, znaczenia tradycji, prasy, szkoły i ko­
ścioła utrzymać pod swym duchowym wpły­
wem większość ludu. Jeżeli socjalno-demo- 
kratycznej 'partji tida się przezwyoiężve ten 
wpływ, zjednoczyć całą klasę robotniczą i, 
pozyskać jako towarzyszy broni blisko niej 
stojące |war.staty m ałorolnego wlośeiańsliwfa, 
drobnomieszczaństwa i inteligencji, wciwpzas 
soc.-demokr. partja robotnicza staje się wię­
kszością W narodzie i wćjwlczas przez pow ­
szechne wybory zdobywa I wind ze państwową.;

W tedy dopiero demokratyczna republika 
z narzędzia panowania klasowego burżuazji 
staje s.ię narzędziem wyzwolenia pracujące­
go ludu.

2. Na drodze do tego celu może nastą­
pić taka faza rozw ojow e, Wi której burżu- 
az ja już nic jest a klasa robotnicza" jeszcze 
nie jest dość silna, aby objąć rząd;y w1 repu­
blice. W  tej fazie równowagi sił klasowych 
jmogą zajść takie sytuacje, że republika nic 
bioże być inaczej rządzona, nic może ina­
czej być ochroniona przed monąrclnstycz-i 
ną albo faszystowską kontrrewolucją jak 
tylko w  ten sposób, że burżuazja i klasa ro ­
botnicza podzielą się władzą w  -państwie. 
A le każda taka kooperacja Wzajemnie sobie 
wrogich klas, czasowo niezbędna, rozpada 
się zawsze z powodu niedajacylcthi (Się nsu-) 
nąć przeciwieństw klaso(w|ych. Klasa ro b o ­
tnicza popada zawsze pod władzę burżuazji, 
jeżeli się je j nie uda zdobyć steru rządów;) 
W! republice.

3. Burżuazja lśgdy dobrowoln ie nie zre i 
zygnuje z swego panowania. Godząc się z 
narzuconą je j przez klasę, robotniczą repu­
bliką demokratyczną, dopóki musi, przy, 
każdej sposobności będzie się starała ją oba­
lić i Wprowadzić dyktaturę monarchistyczną 
lub demokratyczną. Jeżeli.taka próba bur- 
żuazji rozsadzi dem okrację, klasie robotni­
czej pozostaje tylko zdobyć władzę państwo 
wa.
ko

w- ciągu której mogą być stosolwjane tyl- 
środki dyktatury.
Ty lko  jeżeli klasa robotnicza będzie na; 

tyle uzbrojona, że potrafi obronić demokra­
tyczną republikę przed zamachami monar- 
cinistycznymi albo faszystowskimi, jeżeli si­
ła zbrojna państwa będzie broniła dem okra­
tycznej republiki nawlet wtedy, gdy rządy"

(nad nią dzięki rozstrzygnięciu przy w ybo­
rach powszechnych przejdą w ręce klasy 
robotn iczej — tylko Wtedy nie ośmieli sięj 
burżuazja podnieść przeciw demokratycz­
nej republice i tynk o wtedy b $ lz i ™ m oglą 
'klasa robotnicza zdobyć i wykonywać wła-j 
dzę, państwową zapomocą środkólwl demo-, 
kratycznych.

Socjalno-dcmokratyczna partja robotni-1 
cza musi tedy utrzvmyWać klasę robotniczą! 
wi piąglem duchowem i fizycznem, zorgani- 
zoWianem pogotowiu, musi utrzynidwfać jak  
najściślejszą łączność duchową i siłę zb ro j­
ną, państwa i  wiyehofwfyWać ją  w wierności 
dla republiki, czem umożliwi klasie robotni-1 
ezej złamanie zapomo-cą środków demokra- 
tyc^hych klasowego panowania burżuazji. i 
A le musi być także przygotowana do zdoby-i 
‘ ‘ia i utrzymania władzy państwolwjej środ­
kami rewolucyjnymi, jeżeli kontrrewolucja; 
burżuazji rozb ije demokrację.

Z ruchu zawodowego,
Z g ro m a d ze n ie  p ra co w n ik ó w  fa bryk i „firm a ",

Onegaaj wieczoiem w  Związku metaiOA^cćw o d ­
byto się poufne zgiomaazenie przy bardzo licznym 
udziale ipracowńikćw fabryki „Arma“ . Referat „Co to 
jsst organizacja robotnidza i d;aczego roto'n icy muszą 
się organizować" wygłosi! Iow'. ŻeiaszkieWicz jako 
przewodniczący lwowskiej Rady zawodowej.

W wyody referenta byty przyjęte żywem zaintere­
sowaniem, zwłaszcza przez młodych pracowników 
obojga pici, którzy tworzy większość pracujących w 
fabryce „Arma". Były to dla nich rzeczy nowe, bo 
dotychczas nie interesowali się organizacją, igdyż do 
niej nie należeli, a starsi pracujący, po części zaniedbu­
jący ipracę organizacyjną, tylko pomrukami ich zby­

wali, uważając młodzież za swego konkurenta, ił 
tymczasem dyrekcja fabryki zwłaszcza w  ostalnicn cza­
sach zaczepnie i bez powiodu przeciw organizacji 
i mężom zaufania występuje i terrorem odstrasza icĥ  
od myśli organizacyjnej. To w. Żelaszkiewicz Ipodniósł 
tedy konieczność organizacji dla pracujących, dla 
plrzemysłn samego i dla społeczeństwa w  ogólności!

A

Po przeszło godzinnych wywodach zakończył: 
„Starałem się Wam wykazać, że gadaniem robotnika 
polskiego w  Polsce pracującego jest dążenie do tego, 
aby być dobrym, i możliwie najlepiej Wykształconym ro 
botrdkiem zawodowym. W  zawodowych organizacjach

nie mogą ani sprawy polityczne ani religijne lub na­
rodowościowe żadnej odgrywać roli; organizacje mają 
tylko kształcie leoretycznie, zawodowo, krzewić du­
cha solidąrności .robotniczej i bratniej [pomocy pracu­
jących. Wszystko inne j-ak spory wyznaniowe i po­
lityczne musi się z organizacji wyeliminować. Nie 
kryjcie się z tern, żeście czerwonego socjalisty słu­
chali, owszem, powiedzcie to nawet W aszej Dyrekcji 
-— nie dla reklamy aje |aby stwierdzić,, że tak W y 
obecnie zorganizowani jajk i cała klasa pracująca* oraz 
Rada zawodowa są serdecznymi przyjaciółmi fabryki 
„flrm a" tak jak i każdej fabryki jako warsztatu 
(piraOy i życia uczciwego. Nad atakami na organizatję 
Wpiszą i joigóllną przechodzimy do ‘porządku dziennego 
bronić Was jednak będziemy przed terrorem i (wyzy­
skiem środkami prawnymi i solidarnością robotniczą!. 
Nie pozwolimy Was terroiyzować ani wyzyskiwać, bo- 
terror i wyzysk zrodziłby napewno anarchję mo­
ralną i materjalną między pracującymi, co wyszłoby 
tyfko na szkiodę i zniszczenie (warsztatu IpiraoyL I dla­
tego mam nadzieję, że Dyrekcja fabryki „flrm a" Z 
obranej drogi natycnmiast nawróci".

Po dyskusji zgromadzeni wzmocnieni duchowo po 
dwugodzinnych obradach rozeszli się.

G LAU D E  IFARRERE

Opowieść filozoficzna o bonzie, 
wdowie i wdowim synu.

Ryła sobie razu pewnogo za czasów dy- 
nastji Młing, pewna wdolwd skromna i czci­
godna. która m ieszkała w1 chatce na wscho­
dnim brzegu rzeki L5u i żyła w1 tej chatce 
według przepisów cnoty. Będąc, mądrą i ży- 
jąc 'wedle nauki F ilozofa, była żoną jednego 
tyłlko mężczyzny i temu mężczyźnie dala 
syna na jego dokładny obraz i podobień­
stwo.

Owóż, kiedy syn ten doszedł męskiego 
wieka i kiedy przywdział długie szaty i za­
siadł za stołem obok matki, jak przepisuje' 
rytuał, zdarzyło się pierwszego m iesiąca w io­
sny. 'ż»e ta 'wdowa i matka tego syna, po­
szedłszy pewnego słonecznego dnia wyką­
pać się wraz ze swem marzeniem (wl ciepłem 
źródle Hou — została tam zaskoczona zu-; 
pełnie naga przez bonzę z sąsiedniego klasz­
toru. położonego na zachodnim brzegu rze­
ki Leu. Zaś nonza ten był człow iekiem  go­
dnym pogardy i pogardzanym, jak wszyscy 
bonzowie. — Ale m iał przyjemną twarz, ą 
ciało jego było muskularne. Tak  dalece, ż e  
sjkoro grzeszna żądza pochłonęła go na­
tychmiast ikri nagiej wdowie, kąpiącej się 
u źródła — wdowa zasłoniła tylko dłonią, 
oczy, ale nie uciekała.

I odtąd codziennie o zm roku bonza pu­
kał do drzw i wdolwly. a drzwi te otw ierał}' 
się przed nim. I wdowa przestała być. sza­
nowną, .przestawszy być Iwistydliwą, a po­

tem. przestawszy być szanowną, przestała 
też być szanowaną.

N iem niej syn je j nie zaniedbał nigdy za­
siąść z nią przy wspólnym stole, ani też 
milczeć, kiedy mówiła, jak to przepisuje 
rytuał. Bo był on synem szanującym; na-i 
wet. przez zbytek szacunku, nie omieszkał 
przy zdarzonej sposobności, okazywać bom 
zie uprzejmego uśmiechu i traktowrać go 
publicznie, jak się traktować zwykło ludzi 
dobrych i cnotliwych

T o  też wielu ludzi dojrzałych i nawet 
wielu starców jwjidząc przechodzącego syna, 
wdokyiy, iwjyrażali się o nim pogardliw ie, lub 
ironicznie, czego jednak dzięki swej roztrop i 
ności zdawał się nie słyszeć.

Po wiośnie nastąpiło lato, po lecie na­
deszła jesień, a po  jesieni znowlu nastąpiła, 
zima. Bonza przychodził codziennie o zmroę 
ku, stukał do drzwi chaty, Wdofw|a codzien­
n ie1 otw ierała mu te drzwi, a syn iw|dowy‘zaw-, 
sze p an ow ał ,matkę, i  szanował bonzę i
m ilczał, gdy jedno lub drugie m ówiło

Owóż, by m óc przybyć codziennie z 
klasztoru, położonego na zachodnim brze­
gu rzeki Leu do chaty, znajdującej się na 
je j brzegu wschodnim, bonza przebywał 
wpław całą szerokość rzeki, (wfynoszącą sto 

i sążni. A  wody rzeki, letnie wiosną, ciepłe 
latem, zaś zimne jesienią, stały się lodow'a- 
te iw1 zimie. — A  wtedy bonza, iwlychodząc z 
rzdki, był codziennie od stóp do głów po­
kryty niby szatą ze zm arzłej wody, którą 
nierchciała odmarznąć. I podobny do statuy 
lodowej, kładł się do łoża wdofwfy, która, 
b iorąc tę statuę w objęcia, drżała z zimna.

Wtedy po cichu, syn wdowy sprzedał

trzy pola, dwanaście wołów; i dziew ięć sza f 
jedwabnych haftowanych [w* kwiaty, i za o- 
trzymane za nie taele, zbudował most na; 
rzece Leu — pom iędzy klasztorem bonzów1 a 
chatą matki ; wszystko to, aby nie m arzła 
jego matka.

Lecz zdarzyło się, że wdowa, matka te- 
go syna /ach ot*<łWala. I pom imo tysiącznych1 
starań, isżtlcunfku pełnych, stan jej pogar­
szał się. Pewnego wieczora (wpadła w '(agon- 
ję. Syn, spojrzawszy W gasnące jej oczy i 
(odgadłszy prośbę drgających rzęs, udał się 
doi (klasztoru bonzów  i sprowadził bonzę, 
żeby p iacierzińskie usta doznały radości o- 
statniego pocą 1 un(ku.

Radości tej doznały, poczem  zastygły i  
żyć przestały. A  wtedy bonza, klęcząc u we­
zgłowia, ichciał puścić rękę  zmarłej, pow­
stać i odejść,

Lecz, zani powstał, padł sam nieżywy. 
BoWiem syn wddw(y, śledząc każdy jego ruch 
uciął mu głowę uderzeniem siek ier}. Wtedy? 
ten syn pochoWał matkę, według przepisa­
nego rytuału, w  dWóch całunach, obydwóch 
z cienkiego płótna, i w  dWócli trumnach,' 
obu dzicwięciocalowej grubości. I  nie szczę­
dził kosztów na tę ostatnią posługę. Poczem  
wrzucił ciało bonzy do rzeki, jako się godzi­
ło dla ciała bonzy.

A  ukończywszy to wszystko, udał się na 
most zbudowany za swe taele i na pierwy 
szem jego przęśle napisał:

,.Most ten, pow ierzony opiece ducliów, 
Fż ądząCyich deszczami i powodzią, zbudo­
wany został przez syna, który troszczył się 
o szczęście matki swej za je j życia i o je j
honoi no śmierci
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o/llheim auto krata, intrygant i błazeii.
W yszła jeszcze jedna książka o Wilhelmie ostat­

nim pióra Emila Ludwiga pod tyt. „Wilhelm der 
zweite". Książka Ludwiga jest -psychologiczną ana­
lizą człowieka, który aż do 'katastrofy 1918 r. 'kiero­
wa! niemal autokratycznie losami Niemiec,.

Konstytucja pruska dawała mu możność1 do bar­
dzo szerokiego użytkowania tendencyj autokratycznych, 
które dźwiga! w  sobie i -wniósł pa stopnie Ironu. Był 
więc i pozostał autokratą w  najdostowniejszem tego 
słowa znaczeniu od śmierci ojca aż do śmierci monar- 
chji, używał i nadużywał tej władzy na własne nie­
szczęście i na nieszczęście Niemiec.

Przez całe swe życie otaczał się wyłącznie dwo­
rakami zamiłowany w  pochlebstwie i żądny pochwał i 
uniżcności. Jego słudzy, znając tę słabość Otaczali go 
Dałwcćhwaiczą adoracją, wołając, że jest genjuszem, 
gdy mówił poważnie, śmiejąc się do rozpuku, gdy 
opowiadał niewybredne facecie. Był to p-perełkowy 
-nastrój, traktowany na serjo, ustawiczne przedstawienie 
teatralne z koronowanym benefisantem na estradzie 
dworskiej. —  Wilhelm II spędzał swój iczas na po­
lowaniach, na podróżach, na zabawach, dał rozmowach 
dwuznacznych. Nigdy nie odczytał żadnego raportu 
od  .początku do końca, co mu nie przeszkadzało po­
krywać jego marginesy niespodziewanemu i często 
wprost groteskowemi uwagami. Z biegiem Iczasu lo 
lenistwo w  załatwieniu lub na-czej rozpatrywaniu spraw 
poważnych przybierało charakter wprost chorobliwy.

O -przewrotności Wilhelma świadczy następują­
cy epizod z jego życia. W  |r. 1896 przesłał on na ręce 
prezydenta republiki boerskiej Krugera depeszę z w y­
razami sumpatji, a już w trzy lata później przesłał 
Edwardowi VII (który był wówczas jeszcze księciem 
W ajji) „plan w-ojskowy" którego był autorem i który 
miał dopomóc Anglikom d-o zwalczania Boerów, prze­
ciwko którym toczyła się wówczas trudna wajka w  
Transwaaiu, Królowa Wiktorja i książę Walji bardzo 
przykro odczuli tę „grzeczność1", w której zupełnie 
słusznie wyczuwali obelgę. Była to (pierwsza omyłka, 
lecz była ona niczem w porównaniu z awanturą 1908 
r „  która polegała na szczegółowem poinformowa­
niu świata o tym incydencie na łamach „Daily Tele- 
g iaph ‘u“ . Skutek był piorunujący. Angija 'zatrzęsła się

od oburzenia, Niemcy, nieskłonne wogóie do odruchów 
gwałtownych zawrzały również, rozbudzone tym no­
wym ekscesem, „osobistej polityki" cesarza. Zareago­
wał Reichstag —  zażądano publicznej rozprawy na 
temat inicjały wy cesarskiej w polityce Zagranicznej,.

Wilhelm zareagował również —  po ■ swojemu'.
Zdecydował opuścić gtolicę na czas trwania lej 

debaty i wyjechał początkowo na polowanie ze swym 
przyjacielem arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem 
do Auskrji. .„Polowanie —  pisaj z Wiedlnia, do kanclerza 
Biiiowa —  było świetne, zabiłem sześćdziesiąt pięć 
jeleni".

Opuściwszy Wiedeń, udał się Wilhelm 'do przy­
jaciela swego najbliższego Księcja von Fiirstennerga do 
Donauseningen. Polowania, obiady, koncerty snuły się 
jak w  'kalejdoskopie jedne po drugich, -nie zostawia­
jąc Wilhelmowi czasu na smutne myśli i niepokojące 
-reminiscencje. Na przedstawieniach zaimprowizowane­
go „Chat Noir" cesarz pęka ze śmiechu. W  końcu 
recepcji uroczystej szef wojskowego gabinetu cesarza 
hr. von Hiiisen-Haeseler, przebrawszy się źa baletnicę, 
zjawił się nagle przed obliczem -rozbawionego towarzy­
stwie i irozpDpzął taniec piruetowo-ekscentryczny przy 
dźwiękach doborowej 'kapeli. Sala zatrzęsła się od 
śmiechu, a najgłośniej śmiał się Wilhelm, zapomniawszy 
nawet o samem istnieniu Reichstagu.

Gdy zbliżono się z ratunkiem, ,ratune'k był próż- 
stała się nagie rzecz niespodziewana i potworna,.

Podstarzała baietnica-generał poczęła zdradzać- 
zmęczenie. Podskakujący kabaretowych pląsach szef 
sztabu zbliżył się do otwartego bkna, aby zaczerpnąć 
świeżego powietrza i nagle runąi ba ziemię)...

Gd zbliżono się z ratunkieym, ratunek był próż­
ny... Umarł... Umarł w kwiecistych Iprzeźroczach ba­
letowego przebrania, wykonawszy ostalni w  swern ży­
ciu akt dworskiego służaistwai.

Można sobie wyobrazić straszną konsternację, 
jaka ogarnęła tak rozbawione dotąd 'towarzystwo. —  
Zamek wesołego księcia okrył się chwilową żałobą, 
lecz nikt, a przedewszystkiem Wilhelm nie spostrze­
gał pających się na murach biblijnych znaków proro­
czych: „Mane, Tekel, Fares"...

dwuznacznego pocnodzenia, zapisała na schronisko jej 
imienia dja dzieci, których oboje rodzice odsiadują 
kary w  więzieniu oraz na inne instytucje opiekujące 
się 'więźniami,. j i

Zamężną była 4-ro krotnie. Dwócli synów w y­
chowała na zawodowych złodziei, a dwóch ma aktorów 
filmowych Córki zaś wszystkie otrzymały klasztorne 
wychowanie Oslatnitn czwarlym jej mężem był głośny 
złodziej brylantów „Biily The Kid“ . Do uczciwego 
ży-cia wróciła ta para pod 'przybranein nazwiskiem 
i dopiero teraz po otwarciu 'testamentu wyszła praw­
da na jawi i

Sensacyjne rewelacje prof. Woronowa.
M ałpa u ro d zi dziecko lu d z k ie ?

Tageblatt" donosiNeues W iener 
Sztofkholrau:

Xa ostatniem posiedzeniu obradujare­
go  tu międzynarouowłego kongresu fizjoEo- 
gów  jrrzyszło do sensacyjnego zajś-cia. Znany 
paryski profesor W oronow 1, który uz skał1 
rozgłos swojeini operacjami odmładzajace- 
jni, m iał na ten temat ,-eferat na kongresie, 
przyczem  demonsiroWal szereg fotogra fji na 
dowód osiągnięcia dodatnich wyników ope- 
racyj. 'Między innemi przedstawił on foto­
g ra f je. odnoszące się do zabiegu operatyw­
nego, przeprowadzonego na samicy szym­
pansa, k tórej profesor zaszczepił ja jn ik i pe­
wnej kobiety. W oronow  ioś|w!iadczvł p rzy tern 
że małpa urodzi prawdopodobnie dziecko 
iudztkie.

T o  oświadczenie Wyfw|olało niesłychany 
poruszenie -wśród pzłonlków kongresu, przy-; 
czem  przyszło do burzliwych scen. Prof. 
Carlston, zabrawszy głos, oświadczył, że m u­
si j ak n a j energiczni ej zaprotestować przeciw 
temu, aby tego rodzaju oświadczenie składa­
no na kongresie naukowym. Takie enuncja­
c je  m-ogą tylko ośmieszyć kongres W  całym 
Świecie.

Po  tern prof. Carlston wskazał, że foto-

zc j gra f je. obecnie przedłożone, pokazywał W,o 
Jronow jeszcze przed 3 laty na ikongresie w
Edynburgu, a choć przeprowadził już prze­
szło 1000 op-erfiiKyj, pokazuje tylko dawne 
zdjęcia, a nie demonstruje iioWycli.

Dr. Bied], profesor niem ieckiego uni­
wersytetu W Pradze, (w(vstąpił z bardzo ostrą) 
krytyką pod adresem W oronowa. Oświad­
czył on, Se dawne fotogra fjc  W oronow a nie, 
mogą stanOMć doWod'ó|w| jego tezy i jego za­
powiedzi, jgidiyż na 1.160 operacyj, dokona­
nych przez niego, były tylko 23 operacje,, 
przeprowadzone 'na kobietach.

Dr. W iesner z Berlina, b. asystent prof. 
Steinach a, podniósł, że dotąd nic udało się 
przesunąć organów jednego gatunku zw ie­
rząt na innyj jeżeli operowany okaz im; na­
leżał do bezpośrednio bliskiego gatunku.

Woronow^ odpowiadając na powyższe 
zarzuty, -OjśWiadlozył że nie m ógł przedstawić, 
nowych 'zdjęć, gdyż operowani przez niego 
nie zgodzili się na i-ch fotografowanie. Nad­
to jV aron o w oświadczył, że podtrzymuje ni­
wę twierdzenie co do samicy szympansa, że 
urodlzi ona prawdopodobnie dziecko ludzkie 
a !w każdym razie jakiś niezwykły, osobliwy 
twór. 1

Niezwykły testament złodziejki.
Niedawno zmarła w  Detroit w  Ameryce Zofja 

Lyons Bioske w 78 r. -życia i pozostawiła niezwykły 
testament, jak niezwykłem było jej życie.

Uiodzona w dniu 24 grudnia w  r. 1848 w  No- 
Wyfrn Jorku już jako 6-cio letnia dziewczynka ucho­
dziła za „genjainą" złodziejkę kieszonkową i nie­
raz kradła po 3 lub Więcej -portmonetki dziennie. Po­
chodziła z rodziny złodziejskiej, gdyż zarówno jej 
Ojciec Harris jak i dziad i pradziad byli notorycznymi 
żłodzic jami. 1

Pierwszym jej mężerr. był głośny Włamywacz ame­

rykański Lyons. Po jego śmierci -znalazła drugiego 
z którym odbyła kilkakrotnie tourne (pio całym- świę­
cie, dokonują, niesłychanych oszustw i kradzieży. —  
Wreszcie zdobywszy tytuł „królowej" w  wieku lal 
36 osiadła jako szanowana i uczciwa -osoba w  Detroit, 
gdzie przeżyła 42 lata, zajęta dobrani uczynkami i 
fiiantrcipją,.

jako Właścicielka wielu domów, była Wyjątko­
wo wyrozumiała jak przystało na prawdziwą kró- 
lowę dła swych lokatorów biedaków).

W  testamencie cały swój oibrzymj mająlek, nie-

Niebezpleszny mai
Jednym z najniebezpieczniejszych owadów jest 

pospolita mucha owad roznosząca zarazki wszelakich 
-chorób, a tern samem niebezpieczny dla zdrowia i 

życia ludzi.
Obyczono, że w terminie od - - lo  maja do 1-go 

września para. much płodzi 1,096.181,240,310,720,000,000 
miijonów —  niech zliczy, kto może -—  piotomsłwaj.

P,rzez długie miesiące zimy ubezwładnione mu­
chy spoczywały gdzieś w  brudzie i -pyle na-gromar 
dzenym w piwnicach, oczekując ciepłej wiosny, pory 
składania jaj i wyprowadzania z tych mezliczenie 
wielkiego -potomstwa. Mucha samica składa tewe jaja 
w- każdem niema] -wyżłobieniu nagromadzonego brudu, 
a dziesięć dni po złożeniu wylęga się nowy ,ójj. 
Po upływie dni dziesięciu młody rój podobnie skiada 
jajka i lęgnienie trwa w  ten sposób bez przerwy, aż 
do pierwszych dni jesieni.

Skcrc obliczymy, że każda mucha samica nie wy­
prowadzi więcej jak sześć razy po 150 sztuk po­
tomstwa i jeśli ze slrony (człowieka nie zazna -prze­
szkody w każdorazowem płodzeniu, -przy końcu lipca 
każda z pierwszych z wiosną much spłodzi 5,750 
miij. sztuk potomstwa, zaś do sierpnia i wsześnia 
potoms.w- pierwszej pary wzrośnie do -cyfry na po­
czątku przytoczonej, a do odcyfrowania przeciętnemu 
śmiertelnikowi niemożliwej, Ta olbrzymia cyfra much 
roznosi wśród judzi zarazki chorób, 'stąd też świat 
lekarski zow ie pospolirą muchę najniebezpieczniejszym 
owadem, zalecając tępienie jej natychmiast przy uka­
zaniu się.

Żyjąca w brudzie ulicy, w kana*ach odchodo-
| wych mucha, ociera się o nieczystości, o wydzieliny 

osób cieuu-iących nieuleczalnie na zakaźne choroby, 
a zarazki Chorób i brud składa na talerzach z -po­
karmami, tonie w mleku przeznaczonem 'dla niemowlę­
cia. Ze składanym na pokarmach (npszych brudem, skła­
danym na pokarmach naszych brudem, składa równo­
cześnie zarazki takich chorób, jak tyfus, suchoty, 
dyfterję, szkarlatynę i wiele innych.

By się- wyżyw ić mucha zadowoli się ulegającemi 
lub będącemi już w rozkładzie pokarmami, -porzuco- 
nemi niebacznie wokoło domu.

Odkąd wiemy, jak szybko mnożą 'się muchy, tę­
pienie powinno rozpoczynać się już W.marcu. Z  nasta­
niem cieplejszej pory, siatkami z drutu opalrzeć' okna 
i drzwi mieszkań, porozstawiać truciznę, mieć pod
ręką packę, słowem używać wszystkich znanych spo­
sobów tępienia niebezpiecznego owadu.

Ponieważ mucha nie tyiko rozpoczyna, ,ale i
staie żyje w brudzie i nosi na małem swem ciele 4.400 
tys. bakcyli, a na śladach swoich -pozostawia ich 
około 28 miljonów, nie da się zaprzeczyć, że wśród 
łych ludzkość narażona jest na choroby tyfusu, dyfterji, 
ospy, gruźlicy, śpiączni i wielu innych znanych pod 
słońcem chorób.

NASTĘPCA DZIERŻYŃSKIEGO URZĘDUJE.
M OSKW A. Nowy szef państwowej administracji 

politycznej (GPU) wydal okólnik, w  którym oświadcza, 
iż G. P. U. w  dalszym ciągu prowadzić będzie po­
litykę, zapoczątkowaną przez Dzierżyńskiego. Pań­
stwowa administracja polityczna będzie przedewszyst­
kiem dążyć do obrony interesów gospodarczych ZSSRr

WZROST DROŻYZNY W E  FRANCJI.
PARYŻ, 13. sierpnia. Według świeżo ogłoszo­

nej statyslyki ceny w handlu hurtowym na sto fran­
ków w  lip-cu 1914 wynosiły w  maju 1926 —  702, w  
czerwcu 754, a w  lipcu 356 franków. Odpowiednie 
cyfry w handlu detalicznym, zwłaszcza środkami żyw ­
ności, wynosiły w  Paryżu w  (maju 1926 —  522, w 
czerwcu —  544, w  lipcu —  574.

O DZIERŻAWĘ TEATRU BOGUSŁAWSKIEGO.
W AR SZA W A . 13 8. (AW .). Sprawa wydzierża­

wienia teatru im. Bogusławskiego nie jest jeszcze 
załatwiona. P. Meszai i p-. Szyfman wycofali swe ofer­
ty. Pczosiały jedynie oferly pp. Adwentowicza, Buie- 
wicza, Rychłowskiego, Kauczyriskiego i Siedleckiego1,
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W turkocie maszyn, wśróa pośpiechu i rozgwaru 
obecnego życia, w zaciętej i męczącej walce o byt, 
ludzkość teraźniejsza, mało ma czasu ;na zaprzątanie 
sobie Igłowy zagadnieniami i sprawami ia t minionych. 
Z każdym rokiem coraz więcej maieje garstka ludzi, 
uczonych i fantasiów, których dziwne 'upodobania cią­
gną ku dociekaniu zawitych zagadnień i badań nad 
hislorją ziemi i ludności, wśród których często spoty­
kają, zagadKi o niepokojącem, a nieznanem obliczu'. 
Jedną z takich zagadek, tajemnic, którą pochłonęła 
ziemia, ukrył czas a strzeże 'zazdrośnie Im,orze —  jest 
Atlantyda,.

At;antydo — tajemnicze słowo —  nazwa dziw­
nego kraju i nieznanego [ądu, który istniał w  zaraniu 
ludzkości Przez wiele tysięcy lat. Pamięć o niej —  
sfaby refieks jej świetności minionej, zachowała się 
wśród najstarszych narodów świata. Egipt, Babilon, 
Indje, Chiny, Grecja i Rzym, liczne narody Ameryki, 
zachowały v,7 swych świętych księgach, w  podaniach 
religijnych, w bajkach i legendach choć niejasne, lecz 
liczne o niej wspo,mniemaj.

M IT  O ATLAN TYD ZIE

budził zainteresowanie wszystkich narodów. Dzięki jed­
nak niezwykłym kataklizmom, w  których zginęła A t­
lantyda i ogromnej powłoce czasu (ok; 800 tys. lat od 
jej pierwszego i 10 tys. ('jat od jej ;osiainiego zatonięcia) 
nie zostało po niej pamiątek bezpośrednich. Tylko 
ze źródeł ubocznych czeigaane są dowody jej istnienia. 
Natomiast w  legendach stanowiących podłoże wszyst­
kich relitji i jw książkach 'wielkiej ilości psarzy staro­
żytnych znajdujemy znaczną ijość śladów i dowodów 
istnienia tej tajemniczej krainy. M ów i io niej Homer i 
Heiodoi, Piutaich i Piinjusz, mówi 'o niej obszernie 
Pialon w  swoich księgach „Tim e11 i „Krytjas", świad­
czą o niej święte poaalnia i księgi starego Egiptu, księ­
gi Babilonu i Sumerji, księgi i legendy hindusowi! 
M ówi o Atlantydzie siary testament, [podania i księgi

Indjan amerykańskich, ze słynną tajmeniczą „Księgą 
M ayów " z Yukaranu na czele.

O i[e do niedawna podawano w  wątpliwość 
wiarygodność tych opisów i legend, najnowsze ba­
dania coraz ściślej i coraz [pewniej dowodzą istnienia 
Atpantydy. Poszukiwania archeologów i historyków 
oraz badania geograficzne dna Oceanu Atlantyckiego, 
przeprowadzone przez s'p'ecjainie w  tym celu ćelego-J 
waną przez Amerykę, Angiję i Niemcy flotyiję, usta­
liły istnienie w  zamierzchłych czasach Atlantydy Iponad 
wszelką wątpliwość. Zoslalo stwierdzone, iż

NA DNIE ATLAN TYK U  LEŻY DUŻA ZATOPIONA 
W YSPA

długości około 5.000 mil i .szerokości około 100.000 
mii, przeciętą w kierueku poiudniowo-wenodnim wiel­
kim łańcuchem gór wulkanicznych. Wyspy Azorskie, 
św. Pawia, Tristan d‘Acunha i niedawno znikła pod 
powierzchnią wody wyspa Wniebowstąpienia są szczy­
tami gór tego wulkanicznego lądu.

Badania geologiczne stwierdziły również, iż w 
tych zamierzchłych czasacn ziemia przechodziła wiele 
kryzysów wulkanicznych, połączonych z potopami, —  
podczas których powstały i znikły ;pod wodą wielkie 
nieznane lądy i wyspy. Jednym z takich lądów była 
wtaśnie Ar;anłyda. Jej lo zatonięcie

POSŁUŻYŁO ZA  PODSTAW Ę DO LEGENDY O PO­
TOPIE,

znanej i przechowywanej przez wszystkie nąpimfyi i re- 
Iigje świata. W  podaniach tych śą slale wzmianki o 
wielkich wybuchach wulkanicznych i potopie, który 
po nićh nastąpił.

Stary teslament wspomina o Cm  W swojej legen­
dzie o Sodomii : i  Gomorze, jeszcze doKładniej mówią 
o tem przepiękne mity babilońskie o Gilgameszu i 
Artachasisie. W ielki poświęcony kapłan babiloński Be- 
rossos mówi o Atlantydzie zupełnie jasno i szczegóło­

wo .Wiadomości o Atlantydzie posiadają starożytni ka­
płani egipscy i orficy greccy. Dokładnie opisuje At­
lantydę księga May, która usiała datę jej zatonięcia!.

Poważnych dowodów istnienia Atlantydy dostar­
czyły na.ni również

BADANIA ANTROPOLOGICZNE 
I PALEONTOLOGICZNE.

Ustalono bowiem, iż dla całego szeregu stworzeń za­
mieszkujących obecnie Europę, Azję, i Afrykę, jak 
wielbłąd, słoń, lew, nosorożec, a zwłaszcza koń, nie 
można było tam nigdzie znaleźć wykopalisk ich pra- 
tyipów, wtedy gdy dziwnym zbiegiem okoliczności ska­
mieniałe wykopaliska tych pratypów spbtykają się 
jedynie w Ameryce, gdzie znów obecnie żadnego z 
tych stworzei w sianie żyjącym nie spotykamy. —  
Dówoozi to niezbicie, iż kolebką tych slworzeri mu­
siała być Ameryka, skąd, pod naporem potopiu, zw ie­
rzęta to cofały się na lady. starego świata. Jedyną 
zas droga łączącą te kontynenty w  czasach tak za­
mierzchłych była Atjantyda. Podobieństwo typów i 
ras judzkich oraz narzeczy narodów starego i nowego 
świata, może być też jedynie tłumaczone jej istnie­
niem;.

i

X Ze Zw. Obrońców Lwowa Rozkaz! Obrońcy 
Lwowa stawią się w  niedzielę dnia 15. sierpnia b. r.
0 gtodz. 8 rano (przed [lokalem Związku., ce^em wzięcia 
udziału w uroczystem nabożeństwie połowem z 
okazji Święta Żołnierza.

X Tow Ochrony Lokatorów wzywa Wszystkich 
którym grozi eksmisja (rumacja) z mieszkania, by zg ło­
sili się W biurze Tow . Synek I. 3, II. p;. w' godzinach 
od 5-tej do> 7-mej wieczorem, celem zarejestrowania
1 przedstawienia tych spraw Województwu we Lw o ­
wie. —  Termin zgłoszenia od [16. do 20. b. m. —  Nie- 
Źgloszeni przypiszą sobie sami ewentualne następ­
stwa.
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ŻAUOWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
ora? wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 

znana firma 616—

K. P O M P A C H
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny hez konkurencji

JPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZA

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL 45 f
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNI 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORA I 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE

KSIĘGARNIĘ |[ BZIEHHII LODOf 1
LWÓW, OL. SZAJNOCHY 2 )j LlOł, OL SIlSIlilA 21. TŁ S

MG
Ign. Daszyńskiego

poleca

KSIĘGARMfl
L U D O W A

Łutów, Szajnochy Z

Juljan Bronowicz

Stefana Żerom skiego  
T r a g e d j a  P o m y ł e k
C ena 4  Z ł. p o le ca  C ena 4  Z l.

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

bogaty w w i e l k i  w y b ó r  (j wychodzący cedzien. j
k s i ą i e k  wszelkiej treści y z najś eższemi windom*
po cenach konkurencyjn. |j ściami z dnia poprz. i no«j

IGNACY LASZYNSKI

SEJM -  RZAD - KRÓL 
DYKTATOR

poleca :

UW AGI NA CZASIE  

C E N A  1 z ł .  60 gr. p o le c a  :

K S IĘ G A R N IA  L U D O W A
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Senpfatne ©glosserua dla poszukujących pracy. -
Btzrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — samieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

ELEKTROTECHNIK poszukuje posady, wmiejscu lub nal HŁUGOLETNI, pomocnik dla Optyki i elektromechaniki ZREDUKOWANY niższy urzędnik skarbowy poszukuje po- 
prowincji. Żgłoszenia do Administracji Dziennika Lu-1 U  poszukuje posady w miejscu lub na prowincji, zgło- j “  sady za małem  ̂wynagrodzeniem, posada może być biu- 

dowego pod „ Elektrotechnik11. I szenia pod „Spheryczne11 do Administracji Dz. Lud. ! rowa a nawet inna. Zgłoszenia pod „Zredukowany11 do Admin.
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